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Poznań, dnia 25 czerwca 1917. ale innemu rządowi, dalej, że obecna sytuacja 
nie nadaje się do rozwijania wielkich planów i 
tworzenia gabinetu, któryby te plany miał wy­
konać. Należy więc wobec premjera podkreślić 
jeszcze raz gotowość uchwalenia konieczności 
aństwowych, ale zarazem oświadczyć, że W 
onferencjach nad przeprowadzeniem większe­

go planu przedstawionego przez hr. Clam-Mar­
tinica Koło udziału nie weźmie. Kolo zastrze­
ga sobie uregulowanie kwestji narodowościo­
wych na czas odpowiedniejszy.

Na tej podstawie toczyła się dyskusja na 
drugiej konferencji u hr. Cłam Martinica, która 
rozpoczęła się wieczorem o godz. 6, a trwała po­
za godz. 7.

Równocześnie przez cały dzień prowadził 
premjer rokowania z stronnictwami słowiań­
skimi, zwłaszcza ze Słoweńcami, aby skłonić ich 
do wysłania swego reprezentanta do gabinetu. 
Sytuacja od rana przedstawiała się niekorzyst­
nie. Prezydent ministrów usiłował znaleźć wyj­
ście przez powołanie pos. Eoroszeca na aud jeń- 
cję do cesarza. Kiedy pos. Koroszec powrócił Z 
posłuchania do Parlamentu i oświadczył, że 
słoweńcy nie wejdą do gabinetu, sytuacja była 
już wyjaśniona.

Na konferencji hr. Clam Martinica z Kołem 
Polskiem znać już było, że zorientował on się, 
iż nie zdoła rozwikłać sytuacji. W czasie lej 
konferencji hr. Cłam Martinie zwrócił się do 
przedstawicieli Koła z zapytaniem, czy wejdą 
do gabinetu, jeśli nie będzie w nim czechów re­
prezentowanych przez parlamentarzystę. Pola­
cy odpowiedzieli odmownie. Następnie zapytał 
się premjer, czy nie wystarczy połakom, jeśli w 
gabinecie będzie minister rodak Słoweniec. Po­
lacy również odpowiedzieli prze t ąco.

Stronnictwo chrześć.-społeczfće, mimo za­
proszenia ze strony premjera nie chcialo także 
wysłać swego reprezentanta do gabinetu, gdyż 
nie chce brać, odpowiedzialności za zmianę sy­
stemu, co do której podnosi wielkie wątpliwości.

W godzinach wieczornych rozeszła się w 
Parlamencie wiadomość, że hr. Clam Martinie 
z powodu, że okazała się niemożliwość utwo­
rzenia wzmocnionego gabinetu przez powołanie,? 
ministrów rodaków, przedłożył cesarzowi proś- ( 
bę, by zechciał przyjąć dymisję całego gabinetu T 
i poruczył innej osobistości misję utworzenia 
gabinetu.

Wiedeń, 23. VI. (WTB.) O godz. 5. po 
poł. zebrała się w obecności nowego prezesa 
ministrów Seidlera konferencja przewodniczą­
cych frakcji. O przebiegu konferencji dono­
szą: Marszałek Dr. Gross przedstawił nowego 
prezesa ministrów przywódcom frakcji, po­
czerń tenże wygłosił krótkie przemówienie, w 
którem podnosił, że nowy rząd ma jeszcze 
charakter tymczasowy i zastąpiony ma 
być później przez rząd definitywny. Zadaniem 
jego jest załatwienie prowizorjum budżetowe­
go. przedłożenie mandatów i przeprowadzenie, 
wyborów do Delegacji. Mówca prosi o popar­
cie partji przy trudnej tej pracy. Przywódcy 
partii przyjęli oświadczenie prezesa ministrów 
potakująco do wiadomości. Zgodzono się na­
stępnie na to. bv we wtorek odbyło się drugie 
i trzecie czytanie prowizorjum budżetowego. 
Głosowanie nad drugiem czytaniem ma nastą­
pić o godz. 5. Zapisanych jest 13 mówców za 
i 21 przeciw prowizorjum. lecz partje mają sie 
ograniczyć do zdania krótki h oświadczeń. \V 
środę załatwiona ma być ustawa o przedłuże­
niu mandatów. Odroczenie na przeciąg lata 
nie jest planowane. W czasie przerw praco­
wać mają komisje.

Zażegnanie 
przesilenia w flaslrii.
Przesilenie gabinetowe w Austrji, wynikłe 

z powodu dymisji Clam-Martinica zakończy­
ło się, jak już niejedno poprzednie prowizory- 
cznem załatwieniem kryzysu. Jest to metoda 
mało imponującą i zgoła nie pomysłowa, ale 
w trudnych warunkach austryjackich nieraz 
dobre oddająca usługi. Hr. Clam-Mąrtinic, 
jak wiadomo, jeszcze w ostatniej chwili pró­
bował utrzymać się przy sterze przez rozwinię­
cie nowego wielkiego planu politycznego, któ­
rego ośrodkiem było utworzenie gabinetu kon­
centracyjnego z przedstawicieli wszystkich 
stronnictw i wszystkich narodowości. Opró’z 
zwykłych ministrów fachowych miało nie 
mniej nie więcej jak siedmiu ministrów- 
rodaków wejść w skład nowego gabinetu. 
Koncepcja ta mogła na chwilę olśniewać sze­
rokością giestu, ale przy bliższem rozpatrzeniu 
ckazalo się, że spoczywa ona na kruchych pod­
stawach. Koło Polskie zgóry zajęło wobec le­
go projektu stanowisko sceptyczne, stojąc słu • 
sznie na stanowisku, że tworzenie tak wiel­
kiego aparatu rządowego musi być oparta na 
jasno określonym programie politycznym. Te­
go programu br, Clam-Marlinic nie mógł 
przedłożyć. Równocześnie zresztą i czesi a za 
nimi słoweńcy odmówili udziału w tej nowej 
kombinacji prezesa ministrów, a temsamem 
cały plan się rozchwiał.

Wobec tego nie pozostawało nic innego 
jak utworzenie gabinetu p r o w i z o r y cz n e- 
go o charakterze urzędniczym, którego 
zadanie ograniczyłoby się do spełnienia najpil­
niejszych zadań parlamentarnych w szczegól­
ności do przeprowadzenia prowizorjum budże­
towego, przed’użenia mandatów poselskich, 
których okres prawodawczy w przyszłym mie­
siącu sie kończy i wyboru Delegacji.

O utworzeniu takiego gabinetu prowizo­
rycznego pod przewodnictwem Dr. S e i d 1 e- 
ra, byłego szefa sekcji w minislerjum rolni­
ctwa donosi następujący telegram:

W i e d e ń, 24. VI. (WTB). Gabinet otrzy­
mał definitywnie skład następujący: prezes 
ministrów v. Seidler. aprowizae;: gienerał-ma- 
jor Hoefer. sprawy wewnętrzne br.Toggenburg, 
obrona kraju marszałek porucznik Gzapp, han­
del Mataja, finanse v. Wimmer, oświata Ćwi­
kliński, sprawiedliwość Schauer, roboty publi­
czne Homann, koleje bar. Banhaus, rolnictwo 
szef sekcji v. Ertel. Badca dworu Twardowski 
zostanie z charakterem szefa sekcji następcą 
Bobrzvńskiego. Zaprzysiężenie ministrów przez 
cesarza nastąpiło przed południem.

W nowym gabinecie oprócz prezesa mini­
strów tvlko trzech członków jest rzeczywisty­
mi ministrami, a mianowicie minister apro­
wizacji gien.-major Hoefer, minister obro­
ny krajowej gien. Czapp i minister spraw 
wewnętrznych hr. 1 o g g e n b u r g. Reszta 
członków jest tv,ko tak zwanymi „kierow­
nikami ministerstw“. Już w tem prowizo­
ryczny charakter gabinetu ujawnia się nie­
dwuznacznie.

Według ostatnich wiadomości z Wiednia 
nowy gabinet znalazł życzliwe przyjęcie u 
wszystkich stronnictw i uchwalenie prowizo­
rjum budżetowego jest zapewnione.

O rokowaniach, poprzedzających defini­
tywne ustąpienie hr. Clam-Martinica poda je­
my za gazetami krakowskiemi następujące 
szczegóły:

W czwartek o godz. 8 wieczorem rozeszła 
się wiadomość, że hr. Clam-Marlinic złożył w 
ręce monarchy misję utworzenia * gabinetu. 
Wypadki dnia wskazywały na takie zakoń­
czenie.

Rano hr. Clam Martinie udał się do cesarza 
na audjencję. Po powrocie konferował z mini­
strem hr. Czerńinem.

O godz. 11 zjawiło się u premjera prezy- 
djum Koła z dr. Łazarskim na czele. Konferen­
cja trwała przeszło godzinę. Następnie zebrała 
się komisja parlamentarna na posiedzenie, któ­
re trwało bardzo długo. Skonstatowano, że Koło 
16, bm. uchwaliło dać konieczności .państwowe,

rehabilitacja P- Napieralskiego na całej linji. 
Zdumiony czytelnik dowiaduje się zatem, że 
wszystko to było tylko „osobistym porachun­
kiem“ nar. demokratów z p. Napierałskiin, 
„huczkiem partyjnym“, „polemiką dziennikar­
ską", która wykazała, że „zwolennicy narodo­
wej demokracji z podziwu godną lekkomyślno­
ścią wprowadzają zamęt w szeregi nasze, skoro 
sądzą, że mogliby jakieś korzyści partyjne dla 
siebie uzyskać,"

Próbki te wystarczą, żeby przekonać czy­
telników naszych o gorliwości obrony p. Napie- 
ralskiego przez »Gazetę Narodową« — gorliwo­
ści prawie zbyt gorliwej, bo budzącej joodejrze- 
nia co do rodowodu lej jedynej w swoim ro­
dzaju apologji. W każdym razie w oczach „»Ga­
zety Narodowej« p. Napieralski czystym Jest jak 
dziecko i wszystko co rzucało cień na jego za­
biegi w Katowicach jest prostym wymysłem 
niegodziwych nar. demokratów.

BraWo — a zatem zgoda między »Katoli­
kiem« a »Gazetą Narodową« przywrócona a wf 
państwie Napieralskiego radość zapanuje z po­
wodu nawróconego grzesznika, który,, jak wia­
domo. więcej jest wart niż 99 sprawiedliwych. 
Front Bytom—Leszno—Poznań-Ałeje, któremu 
petfidja nar. demokratyczna groziła przełama­
niem, jest szczęśliwie zrekonstruowany. W in­
teresie jasnej orientacji w naszych stosunkach 
politycznych witamy to nie bez zadowolenia.
■ :.n ■ «■minwi..uwiiiiiiiieimm i1 unnitiiTTmiiiiiiniiiiiiiiiii iimwrmii—

Wiadomości wojenne.
Niemieckie doniesienia wieczorne.
B e r I i n, 23. VI. wlecz. (WTB). Nic oso­

bliwego.
^Berlin, 24. VI.* wlecz, (WTB.) Tylko lo­

kalne walki artylerji.

Komunikat niemiecki.
i W 1 e 1 k a kwatera główna, 24. VI. 

7(WTB.) Zachodnia widownia wojnv: 
rGiitna woisk księcia następcy Ironu Rupprcch- 
ta: Na froncie anwlsko-bclmjskim miedzy 
Kanałem i SI. Quentin działalność boiowa i 
wczoraj niczem się nie odznaczała. Po silnych 
falach ogniowych nasfanilv na północ od War 
neton i tuż na południe od rzeki Scarpe an­
gielskie wyprawy wywiadowcze, które odpar­
to.

Grona woisk niemieckiego następcy tronu: 
W odcinku rod Vaiixaillon i na pnlndnin- 
ws^bód od Filain oraz na zachodnim, brzemi 
rzeki Aisne. w zachodnie? Szampanii i na le­
wym brzegu Mozv działalność artvRril chwy­
tami bvla silna. Skoncentrowany ogień zmusił 
francuzów do opróżnienia terenu, zdobytego 
18. i 21. czerwca na wschód od góry Cornilłet. 
Wywiadowcy nasi stwierdzili wysokie straty 
nieprzyjaciela.

Grupa wojsk księcia Albrechta: Nic oso­
bliwego.

W luku pod Witschaete lotnicy nas» ze­
strzelili trzy halony no linie, oprócz tego stra­
cili przeciwnicy 3 latawce.

Na wschodniei widowni wojny i na 
froncie macedońskim położenie niezmienione.

Pierwszy gienernł-kwatermistrz:
l.udendorff.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Berlin. 23 VI. (WTB). Nowe sukcesy 

lodzi podwodnych na Atlantyku: 28 tvs. ton. 
Między parowcami zatopionemi znaidowalv się 
angielski krążownik pomoopiczv który znisz­
czony zoslał 14 czerwca rvchlo reno wielki an­
gielski pnrowipc uzbroionv i nieznaiomy an­
gielski parowiec frachtowy o pojemności ca. 
4 500 ton.

Szef sztabu admiralicji.

Komunikał austryiacl*««
W i e d e ń. 24. VI. (WTB.) W s c h o.d n i a 

widownia wojnv: W Galicji ogień działowy 
nieco osłabł. Dnia 22. czerwca lotnicy zestrze­
lili na wschód od Brzezan i Zborowa 6 balo­
nów nieprzyjacielskich.

Włoska widownia wojny. W odcinku 
Ploeckenu dłuższy nieprzyjacielski ogień mi­
nowy. Nasze patrole szturmowe zniosły przy 
Monte Sili posterunek polowv.

Południowo-wschodnia widownia wojny; 
Utarczki patrolek.

Zastępca szefa sztaba g‘enera1reso:
von Hoefer. marszałek pnlnv porucznik.

Komunikat włoski«
Rzym. 23. Vi. (WTB.) Sprawozdanie so 

botnie: Nieprzyjacielskie oddziały wywiadów 
cze ofljiarto przy przełęczy ionale. Na sihu 
skoncentrowany ogień nieprzyjacielski na no 
we nasze pozycje przy Monte Ostigara na pla 
skowzgórzu pod Scbłegen (Asiago) artvlerj 
nasza odpowiadała skutecznie. Pozbierany ć 
19. w tvch pozycjach łup jest znaczny. Potąi 
•zabraliśmy 4 działa. 14 karabinów maszyno 
wvch, około 1000 karabinów, bardzo duż 
amunicji i przyborów wojennych. Na Ironii 
julijskim baterje nasze kilkakrotnie ustrzeli

»Gazeta Narodowa« rehabilituje p. Napie- 
ralskiego. Gdy swego czasu z powodu głośnej 
sprawy katowickiej pisaliśmy o obozie, którego 
duszą jest p. Napieralski, a na który składają 
się jego pisma śląskie z »Katolikiem« na czcie, 
»Kraj«, »Gazeta Grudziądzka« i »Gaz Ma 
Narodowa» — wówczas ostatnie to pismo za­
protestowało przeciwko naszemu twierdzeniu i 
jakby na dowód tego wystąpiło ostro przeciw­
ko akcji p. Napieralskiego, którą piętnowało 
Jako „chęć osłabienia siły polskiej i rozbicia 
jedności narodowej.“ Dodano do tego tylko je­
dno zastrzeżenie, i to słuszne: „Jeżeli rzecz ma 
się tak. jak to opowiada korespondent »Gazety 
Ludowej«.

Od tego czasu upłynęły trzy tygodnie. Czy­
telnicy nasi znają dalszy przebieg calrj tej 
sprawy, znają „wyjaśnienia" p. Napieralskie­
go, znają także dalsze głosy »Gazety Ludowej« i 
innych niezależnych pism śląskich, z których 
nawet ostrożna »Gazeta Opolska« nie mogła się 
pozbyć wątpliwości co do owego zek-ania w 
Katowicach, gdzie bez udziału wypróbowanych 
księży polaków a za to z współudziałem niem- 
ców-centrowców radzono nad oświatą polską 
na Ślazku. , , ,

Szereg dni upłynął od ostatnich wyjaśnień 
p. Napieralskiego, które niczego nie wyjaśniały 
i w żadnym punkcie stanowczych twierdzeń 
księdza Y.‘ w »Gazecie Ludowej« nie obalały, i 
cala prasa narodowa uznała sprawę za roz­
strzygniętą na niekorzyść p. Napieralskiego. Aż 
tu okazuje się, że owe argumenty zgoła nie- 
nrzekonywujące p. Napieralskiego jednakże ko­
goś przekonały, że magiczny wprost wpływ 
wywarły na — »Gazetę Narodową«, która z 

j Szawla przemieniła się w Pawła i ^pospiesza z

wały pociągi na dworcu Sta Lucia pod Toł- 
mein, artvlerja nieprzyjacielska wciąż jeszcze 
stara się burzyć domy w Gorycji za pomocą 
bezcelowego ostrzeliwania.

. Strącono latawiec nieprzyjacielski dnia
19. czerwca pod Aisovizza, drugi wczoraj wie* 
czorem po drugiej stronie Monte San Marco,

Komunikat rosyjski.
Petersburg. 23. VI. (WTB.) Sprawo* 

zdanie piątkowe: Kaukaz: Na południo-za* 
chód od Nalkit oddziały nasze zaatakowały W 
odcinku pozycji tureckich na północnych 
wierzchołkach gór Anóur (?). Wszystkich* o* 
brońców- wykłuto bagnetem z wyjątkiem kilku 
ludzi, którym udało się zemknąć. Na półnoo 
od Serdesz wojska nasze po nieznacznej po-« 
tyczące z kurdamj zajęły przełęcz górską. *

Lotnictwo: W toku licznych walk z niem* 
cami i austryjakami kapitan Kronten zeslrze* 
lił 6 latawców, które spadły w linje nasze.

Komunikaty francuskie.
Paryż, 23. VI. (WTB.) Sprawozdanie 

piątkowe wieczorne: Przy Chemin des Dames 
ostrzeliwano w dalszym ciągu pozycje nasze 
na południe od Filain i w okoliev Brave etl 
1 aonnaisaż do rana, poczerń nastąpił szereg 
ataków nader gwn’’« nvch na szerokości Iron 
tu przeszło dwnkib’ • Irowego. Od okolicy na 
zachód od ferme Ro\ ère aż do końca Cbevny 
gv rzucili nienícv znaczne siły, składające sre 
z formacji specjalnych, które atakowały z w’|pj 
ką zaciętością mimo ciężkich strat, jakie zadał 
im nasz ogień. Na większej części frontu ofen- 

I zvwv utrzymaliśmy się przy naszych ppzycjacn 
I z wyjątkiem centrum, gdzie nieprzyjaciel* po 

kilku próbach zdołał wtargnąć do wysuniętej 
części linji naszej. Na. reszcie frontu ostrzeli*

I wanie z przerwami .... .... „.
i Sprawozdanie belgijskie: Wlelkie oży*
I wienie artvlerji nieprzyjacielskiej w ciągu no- 
I cv. Dziś ogień nieprzyjaciela na nasze wysil*
I nięte baterie i drogi. Odpowiadaliśmy z siłą.
I P a r v ż. 24. VI. (WTB.) Spiawozdame so*
I botnie popołudniowe: Nim1 odznaczała się 
I gwałtownem ostrzeliwaniem przez artvlerjç,

po którem nastąpił «ufg nowych nieprzyja­
cielskich ataków na punkt z położone z lednej 
strony w okolicy Vauxaillon. z drugiej strony

I na południe i na połiidnio-wsehód od Liiutn.
I Wszystkie te ataki odparto z poważnemi Ba 
I wroga stratami, który nie miał żadnego suk*
I cesu. Walka szczególnie bvla ożywiona mię*
I dzv ferma Rovère i ferma 1 rnidmont. Niemcy,
I klórzv rozszerzyli bvli front ataku swego sd 

okolicy na wschód od Epine Ghevrignv aż do
I okolicy na północ od fermv* brnidmont. z'vl?“
I kszvli swe wysiłki, ażeby zniąć pozycje, o kto* 

re rozbity sie bvłv ich ataki wieczoru poprze*
I dniego. Złamane przez ogień nasz fale sztur*
I mowę nie zdołały się ani zbliżyć do linji na*
I szvrh. ani wvdohvć z wysuniętego klinu. do 
I którego wezorai hvłv wtargnęły.

inne, nieprzyjacielskie próby ataku na
I wschód od Chevreux. na wschód od Cavalie- 
! res de Coiirrv i w odcinku pod i,es Lham- 
! brcltes również nie mintv powodzenia*. Ze 
I swej strony wtargnęliśmy w kilku miejscach 
I do linii niemieckich, zabierając jeńców. *

Parvż, 24. VI. (WTB.) *Sprawozdanie 
i sobotnie wieczorne: Przv Chemin des*Dames 
I trwała wałka działowa przez ralv dzień na 
I południe i na połndnio-wschód od Fiłain i W 

okolicy Craonne-Chevreux. Operacji piechoty 
I nie bv!o. Niemcy w dalszym ciągu ost rżeli wa­

li Reims. Dziś padlo 1200 granatów na miasto.
I Dzień bvł spokojny na reszcie frontu.

Sprawozdanie belgijskie: Dość siłna 
I walka działowa ku Dixmtiiden. Pvpegacle i W 
I odcinku nod Steens,rate-Hetsas.

Armia wschodnia: Działalność pa,rolek na 
I froncie angielskim i serbskim. Artyleria była 
I ożywioną w okolicy Wardaru i w kolaniil 
I Czerny.

Komumkały angielskie.
Londyn. 23. VI. (WTB) Sprawozdania 

j piątkowe popołudniowe: Podejmowaliśmy
I skuteczne wvprawv na połndnio-wschód od 
I f>u>ant j w pobliżu Neuve Chapelle i Ai uen*
I ticres. . . , ,

Sprawozdanie wieczorne: Nieprzyjacielski 
j oddział lotny odrzucono w nocy na wsęhod od 
I Epehv. Nieprzviaeiel straci! kilku zabitvch w 
I oeniu naszvin. Nieprzyjacielska jiróba zniesie* 
I nia posterunku naszego w pobliżu zagrody 
I Gillimnnl w tejże okolicy również nie powiodła 
I się. Stracono 7 latawców niemieckich, z na*
I szveh zaginęły 3.

Londyn. 24. VI. (WTB.) Sprawozdanie 
I sobotnie popołudniowe: Podczas potyczek pa* 
I trolknwvfh ostatniej nocy na południe od Ar*

. I meulières wojska portugalskie wygubiły wzgł.
' j ojeiv ra!v niemiecki posterunek lotnv. Poza* 
’ I leni nic nowego prócz działalności artylerji \V
, I rozmailveh punktach.
. i Londyn. 24. VI. (WTB.) Sprawoznania 
I sobotnie wieczorne: Wojska nasze podjęły wy* 

prawą przeciw pozycjom nieprzyjacielskim na 
a północ od Gavxelle. Ujęliśmy ostatniej nocy 
e kilku jeńców i w toku skutecznej miejscowej 

operacji pod Warne ton kilku dalszych jeńców.



Demłecki oddział lotny odrzucono na półno- 
lo-wschód od Ypern.

Komunikat turecki«
Konstantynopol, 24. VI. (WTB.) Na 

Rozmaitych frontach nic nowego.
Z kongresu w Sztokholmie.

S z t o k h o 1 m, 23. VI. (WTB). Przedsta­
wiciele niem. soc. partji mniejszości przybyli do 
{Sztokholmu.

Z konferencji sztokholmskich.
Sztokholm, 24. VI. (WTB.) Według 

RPolitiken« Wydział, ustanowiony przez szwe­
dzkie organizacje ziminerwaldzkie, który w 

Oczekiwaniu śledztwa w sprawie Grimma za­
łatwia sprawy Międzynarodowego Wydziału 
Socjalistycznego, powziął uchwalę, że dnia 28. 
frzerwea zebrać się ma w Sztokholmie trzecia 
konferencja sztokholmska. W piątek przed po­
łudniem odbył Wydział zimmerwaldzki pier­
wsza swą naradę z delegacją niemieckiej mniej 
szóści socjalistycznej.
Sprawa międzynarodowego zjazdu socjalisty­

cznego.
S z t o k h o 1 m, 23. VI. (WTB). Na zapro­

szenie rady robotników i żołnierzy na konfe­
rencję ogólną zwróciło się kilka partji socjali­
stycznych i robotniczych do Wydziału holen- 
dersko-skandynawskiego w sprawie zwołania 
powszechnego kongresu wszystkich partji, przy­
łączonych do Partji międzynarodowej. Wy­
dział odpowiedział, że kwestjl tej nie można 
rozstrzygnąć definitywnie przed porozumieniem 
się z zapowiedzianem przedstawicielstwem ro- 
Syjskiem. które wy jechało z Petersburga i nie­
bawem stanie w Sztokholmie.

Wynik pożyczki amerykańskiej.
Waszyngton, 23. VI. (WTB.) Urzędo­

wo donoszą, że pożyczka wolnościowa przy- 
Riosła ogólną sumę 3 035 226 850 dolarów.

Podznakiemrewolucji
w Rosji.

Z walk wewnętrznych w Rosji. 
Petersburg, 23. Vi. (WTB.) Dnia 21.

Czerwca liczne zebranie żołnierzy maksymali­
stów (skrajnych) przyjęło rezolucję, by dnia 
23, czerwca odbyła się demonstracja przeciw 
Rządowi Tymcz. Dnia następnego maksyma - 
ości kazali porozłepiać odezwę, wzywającą 
żołnierzy i robotników, by wyszli na ulice z 
hasłem: „Precz z wojną“. ,,chcemy ehleba i po- 

■ Powodu zajść tych Rząd Tymcz. ka­
zał dziś rano na ulicach stolicy porozłepiać. is- 
silny apel do ludności, wzywający do spokoju. 
Także kongres wszystkich Rad robotników i 
żołnierzy z całej Rosji, Wydział wykonawczy 
petersburskiej Rady. Wydział wykonawczy 
kongresu chłopskiego i Wydziały wykonawcze 
partii socjalistycznej i robotniczej ze swej 
strony porozłepiać kazały odezwę, wzywającą 
żołnierzy i robotników. hv w dniach 23.. 24. 
1 25. czerwca nie urządzali żadnych demon­
stracji.
Przygotowania do zgromadzenia konstyfucyj- 

_ . . nego-»u Potersharg, 24. VI. Komisja specjalna. 
Która opracowuie ustawę wyborcza dla zgro­
madzenia konstytucyjnego, ustanowiła liczbę 
posłów tegoż na 800. tak iż na każde 200 tvs. 
mieszkańców przypada jeden poseł. Każda pro­
wincja. tworzyć będzie okręg wyborczy © ro­
pa (mniej 5 posłach. Petersburg i Moskwa sta­
nowić będą osobne okręgi.

Prawa wojenna w Petersburgu,
. ? a 7 y 1 e a. 23. VI. (WT)B. Agiencja Ha-
vas donosi z Petersburga z dnia 22. czerwca, że 
tamże ogłoszono prawo wojenne.

Kozacy za ofensywa.
Petersburg, 23. VI. (WTB.) Na ogól­

nym kongresie przedstawicieli wojsk kozac­
kich oświadczyli sie przedstawiciele kozaków 
syberyjskich i dońskich przeciw pokojowi od­
rębnemu i za koniecznością ofenzywy w zu- 
pełnem porozumieniu z koalicja.

! Petersburg, 24. VI. (WTB.) Przedsta­
wiciele kozaków wystosowali do naczelnego 
wodza Brusiłowa następujący telegram: Koza­
cy póidą na front i lam uczynią wszystko co 
potrzeba, ażeby zabezpieczyć zwycięstwo.

Sprawa sebastopolska, 
Sebastopol. 21. VI. (WTB.) W ostat-

Ulen dniach odbyły się burzliwe zeorania ma- 
rynarzy, na których mówcy wyrażali brak 
zaufania do niektórych oficerów, którzy sprzy 
j.nją przywróceniu dawnych rządów. Przy- 
aresztowano 4 oficerów. Żebranie przedstawi­
cieli garnizonu uchwaliło zażądać dymisji ad­
mirała Kolczaka. naczelnego wodza floty czar­
nomorskiej. Rząd zawezwał go, bv natych­
miast przybył do Petersburga celem złożenia 
oświadczeń co .do wydarzeń. Według donie­
sień gazet zamianowano gien. Lukina tymcza­
sowym dowódcą floty. Według najświeższych 
wiadomości sprawa sebastopolska została za­
żegnana.

Petersburg, 23, VI. (WTB.) Admirał
Kolczak.. naczelny dowódca floty czarnomor­
skiej. zażądał drogą telegraficzną krótko i sta­
nowczo dymisji.

Ribot o położeniu wewnetrznem Rosji.
P a r y ź, 24. VI. (WTB.) Albert Thomas,

który wczoraj wieczorem tu przybył i przyjęty 
został przez Ribota i kilku ministrów oświad­
czył dziennikarzom, że z podróży swej do Ro­
sji odniósł doskonałe wrażenie. Rosja — oś­
wiadczył minister — stoi jeszcze wołiec trud­
ności w uporządkowaniu swych finansów i 
życia gospodarczego, lecz położenie poprawia

mojem zdaniem z dnia na dzień.

Akt oskarżenia 
przeciw SucfiGmlwowowi,

»Gazeta Polska« (Moskwa) donosi:
>:r_ Minister sprawiedliwości złożył rządowi 
i tymczasowemu relacją ze sprawy Surhomli.no- 
ncwa. Zarzuty, stawiane b. ministrowi wojny. 
Streszczają się w następujących punktach:

I) Będąc ministrem wojny, Suchomtinow 
fi® wybuchu wojny między Rosją a Niemca-

ml I Innem! państwami Ule przedsięwziął Irod^ 
kńw koniecznych w celu powiększenia nader 
nizkiej produkcji zakładów rządowych, wyra­
biających materjaly i rynsztunek bojowy, oraz 
w celu wyzyskania wytwórczości przemysłu 
prywatnego, będąc świadomym, że podobna 
nieczynność władzy, pociąga za sobą niedosta­
teczne zaopatrzenie wojsk w materjaly bojowe, 
stanowi dontosłą pomoc dla nieprzyjaciela W’ 
działaniach skierowanych na szkodę Rosji.

2) Pozostawił bez kontroli i kierunku czyn­
ności głównego zarządu artyleryjskiego, przy­
czyniając się do zmniejszenia potęgi bojowej 
armji.

3) Celowo dla widoków osobistych zataił 
przyczynę, dla której nastąpili: zwłoka we 
wprowadzeniu armaty konnej systemu Schnei­
dera.

4) Wbrew decyzji rady ministrów, kazał 
niejakiemu Wolińskiemu poczynić zamówienia 
związane z budową i urządzeniem fabryki 
broni.

5) W roku 1911 i 1912 udzielił podpułko­
wnikowi Miasojedowowi, wiedząc, iż tenże jest 
agientem Niemiec, informacji, które z uwagi 
na bezpieczeństwo Rosji winny były być utrzy­
mane w tajemnicy.

6) W czasie od marca 1904 roku do kwie­
tnia 1914 roku komunikował poddanemu b.u- 
stryjacko-węgierskiemu Altsehillerowi, wie­
dząc. iż tenże jest agientem Austro-Węgier. treść 
raportów, składanych b. cesarzowi, a dotyczą­
cych zarządzeń w dziedzinie obrony państwa.

7) Już po wypowiedzeniu przez Niemców 
wojny Rosji, dal Miasojedowowi certyfikat, iż 
nie ma przeszkód przeciwko wstąpień« M. do 
wojska, tym sposobem dopomógł mu w zbiera- 
niu dla wroga informacji o dyslokacji armji,

8) W sierpniu 1914 roku wydał nienależą- 
cym do ministerjum wojny Mikołajowi Gosz- 
kiewiczowi i Bazvlemu Dumbadzemu wykaz 
najważniejszych zarządzeń ministerjum woiny, 
zawierający dane o organizacji kompletowania 
I mobilizacji armji.

9) Złożvł b, ćesarzow kłamliwy raport co 
do funkcji Miasojedowowa.

Katarzyna Sucbomlinowa oskarżona jest © 
współdziałanie w zawiązaniu bliższych stosun­
ków między Suchomlinowem a Miasojedowo- 
wem i Altsebillerem.

Przeciw objawom anarchizmu.
Petersburg, 23. VI. (WTB.) Wydział 

wykonawczy Radv robotników i żołnierzy i 
biuro Rad całej Rosji dn. 21- czerwca wysto­
sowały odezwę do robotników’ dzielnicy wv- 
borskiej Petersburga, która opiewa m. i.: Ód 
początku rewrolueji kilku ludzi, nazywających 
sie anarchistami komunistycznymi, zajmuje 
wile gien. Dumowy w dzielnicy wyborskiej. 
Rada robotników i żołnierzy oświadczyła już 
wówczas, że jest rzeczą, niedozwoloną, wcho­
dzić do domów prywatnych bez zezwolenia 
właścicieli. Obecnie Rząd Tvmez. prze ku te­
mu, żeby dom ten natychmiast został opróż­
niony. Żądanie to wzburzyło robotników a 
liczni robotnicy oświadczyli, że bronić będą ; 
domu z bronią w ręku. Oprócz tego ogłoszono 
strajk w wielu pracowniach dzielnicy wybof^ć 
sklej. Po zbadaniu położenia posłanowibn^5 
powiadomić ludność petersburską, że Ratki* 
robotników i żołnierzy zabrania wszelkiego 
wchodzenia do ubikacji prywatnych albo pu­
blicznych i czyny takie eznaje jako skierowa­
ne przeciw rewolucji rosyjskiej. Robotników 
w dzielnicy wvborskiej wzywa się. by naty.ck- ‘ 
miast podjęli pracę, ponieważ każdy strajk 
wyświadcza jedynie przysługi kontrrewoiueąi; 
Jako zupełnie niemożliwe i nadzwyczaj.ufećt; 
bezpieczne dla sprawy rewolucji uważa się U- 
rządzenie demonstracji zbrojnych bez wyraź­
nego rozkazu Rady robotników i żołnierzy,

L o n d v n. 23, VI. (WTB.) Biuro Reutera 
donosi z Petersburga pod datą 21. b. m. jesz­
cze następujące szczegóły o zajęciu domu gien. 
Dumowy przez anarchistów: Minister sprawie 
dłiwości zarządził opróżnienie domu. Anar­
chiści zwołali wobec tego zebranie, obesłane 
przez przedstawicieli b. wielkich fabryk, znaj­
dujących sie w sąsiedztwie. Oświadczyli, że 
bronić będą anarchistów przed każdvm aktem 
gwałtu. W południe otoczony bvł dom przez 
tysiące osób, po części uzbrojonych. Kilku 
mówców oświadczyło, że krwawe starcia były - 
by nieuniknione, gdvbv stosować miano sile. 
Delegaci z Kronsztatu oświadczyli, że w razie 
potrzeby pojawia sie w Petersburgu uzbrojeni 
marynarze, ażeby bronić. anarchis­
tów.' O godzinę 2 zjawił się delegat Rządu, 
który bez skutku pertraktował z anarchistami. 
Rząd Tymczasowy rozkazał, że dom winien 
bvć opróżniony o pewnej godzinie. Gdy to się 
nie stanie, opróżnienie wymuszone zostanie 
siłą.

Aspiracje Ukraińców i lifwinów.
Sztokholm, 23. VI. (WTB). Według 

»Stokholms Dagblad« rozpoczął się zakazany 
przez rząd ukraiński kongres wojskowy, na 
który przybyła 2 tvs. uczestników. W obecno­
ści pułku ukraińskiego omawiał kongres kwe­
st ję bezpośredniej realizacji samorządu Ukrai­
ny. Naczelny wódz wojsk na froncie południo­
wo-zachodnim rozkazał pułkowi ukraińskiemu, 
by natychmiast wyruszył na front. Także li- 
twin i uchwalili, jak donosi pismo to, swą nie­
zawisłość.

PełożeBle w GrecjL
Z podróży króla Konstantego. 

Thusis, 24, VI. (WTB.) Król Konstan­
ty wyjechał dziś z Thusis, ażeby zamieszkać 
przejściowo w Berguen i następnie na stałe 
osiąść w St. Moritz.

Zabierti Venizelosa.
Paryż, 23. VI. (WTB.) Ag. Havasa dowia­

duje się z Aten: Venizelos, który przybył do 
Pireusu będzie miał na pokładzie linjowca 
francuskiego „Justice*, rozmowę z prezesem 
ministrów Zaimisem. Po rozmowie z obu 
członkami komisji porozumiewawczej Rhalli- 
sem i Lidorikisem (zwolennikami Zaimisa) 
spotkał się Venizelos dziś z obu członkami, na 
leżącymi do jego partji. mianowicie z Reporo- 
lisem i Michakakipulosem. Venizelos sądzi, 
że komisja szybko spełni swoje zadanie,'mają­
ce na celu przywrócenie jedności kraju.

Wiadomości ooWem .
Niemcy austryjaccy wobec położenia wewnę- ’ 

trznego.
Wiedeń, 23. VI. (WTB). Pisma dono­

szą. że na pierwszem plenarnem posiedzenia 
Związku nar. niem. przyjęto jednogłośnie 
wniosek posła Stein werdera, polecający zarzą­
dowi Związku, by bezzwłocznie poczynił przy­
gotowania celem połączenia wszystkich partji 
niemieckich do jednolitego postępowania. Na­
leży osiągnąć porozumienie w kwestji czeskiej, 
w stosunku do polaków i w kwestji południo- 
wo-słowiańskiej. Stosunek narodowości do 
państwa musi zostać jasno określony. Narodo­
wi niemieckiemu należy zapewnić stanowisko, 
jakiego wymaga interes państwa.
Reforma wyborcza w Parlamencie węgierskim.

Budapeszt, 23. VI. (WTB). Prezes mi - 
nistrów hr. Esterhazy omawiał w Parlamencie 
także kwest ję żywnościową w swej mowie pro 
gramowej i powiedział m. i.: Przyszłe żniwo 
umożliwi zabezpieczenie aprowizacji. W tym 
celu rząd zaraz przy młócce skonfiskuje żniwo, 
ażeby zapobiedz, by spekulanci ogólną konsum- 
cję pozbawili zapasów.

Hr. Tisza jako przywódca opozycji zajmo­
wał się krytyką programu prezesa ministrów i 
zwalczał szczególnie granicę wieku, jaką refor­
ma wyborcza ustanowiła na 24 Rata, ponieważ 
takie rozszerzenie prawa wyborczego jest nie­
bezpieczeństwem dla kraju. Mówca spodziewa 
się, że reforma w tych rozmiarach nie zostanie 
urzeczywistnioną. Jako powód ustąpienia 
swego podał hr." Tisza fakt, że korona w kwe­
stji prawa wyborczego zajęła stanowisko dalej 
idące niż en sam. Położenie obecne staje sie 
przez to bardziej zawikłanem, że wśród wojny 
światowej nie można apelować do narodu i 
sprowadzić decyzji za pomocą powszechnych 
wyborów.

Hr. Andrassy oświadczył, że broni stano­
wiska rządu w sprawie wyborczej. Doświad­
czenia wojny dowiodły, że od szerokich warstw 
ludności nie można żądać tak bezprzykładnych 
ofiar, nie dopuszczając ich do rządzenia pań­
stwem Hr. Tisza z bezprzykładną upartośeią 
trwał w swym błędzie. Jest wręcz niebezpie­
czeństwem dła narodu jeżeli odpowiedzialny 
mąż stanu nie liczy się ze zmienionemi warun­
kami, które wymagają demokratyzacji życia 
państwowego. Jest hańbą dla Izby, że robotni­
cy, którzy ponieśli tak wielkie ofiary, nie mają 
żadnego przedstawiciela.

Po zamknięciu posiedzenia Izby posłów 
zebrał się przed Parlamentem nadzwyczaj li­
czny thim ludzi i witał wiełkiemi owacjami 
prezesa ministrów 5 tych posłów, którzy okazali 
się bojownikami za reformę wyborczą. W roz­
maitych punktach stolicy odbyły się wielkće 
demonstracje, przyczem mówcy przemawiali do 
ludu podnosząc znaczenie dnia dla rozwoju 
wolnościowego.

Minister targi
s zbiegłych pułkach czeskich.
Berlin, 24, VL Pisma berlińskie dono­

szą: Informacje, jakich udzielił wczoraj mini­
ster obrony krajowej Georgi na posiedzeniu ko­
misji Rady Państwa dla nietykalności posels­
kiej w sprawie zachowywania się niektórych 
pułków czeskich na froncie, wywołały niesły­
chaną sensację w całej Izbie. Roztrząsano także 
stosunki w rosyjskich obozach jeńców. Minis­
ter zakomunikował, że podczas wojny 3 pułki 
czeskie przeszły do nieprzyjaciela. Wśród ofi­
cerów znajdowali się nietyłko oficerowie rezer­
wowi, lecz także oficerowie zawodowi. W kra­
jach nieprzyjacielskich, w szczególności w Ro­
sji, tworzyły się leg jony czeskie, walczące prze­
ciw Austrji. W obozach ausłryjacko-węgiers- 
kirh jeńców w Rosji werbowano dla wojska 
rosyjskiego. Ze wszystkich czcchów w wieku 
wojskowym, którzy podczas wojny znajdowali 
się w Rosji, wróciło ogółem tylko trzech. Mini - 
ster mówił następnie o sprawie byłego redak­
tora „Narodni Łistv“ Paylu, przyjaciela zasą­
dzonego dr. Kramarza, z którym tenże przez 
długi czas wymieniał listy. Paviu publicznie 
chwalił się w' Rosji, że jako chorąży w wojsku 
austro-węgierskiem przeszedł do rosjan, prze- 
szpiegowawszv wszystko i zabiwszy posterunki 
austryjackie. Następnie Georgi mówił o zdra­
dzie stanu niektórych osobistości, które wy­
mienił.

Poseł niemiecki Lodgemann oświadczył pó­
źniej. że posłowie niemiecko-czescy nie byli za­
skoczeni wyjaśnieniami ministra obrony kra­
jowej, będąc przekonani, że minister nie powie­
dział jeszcze wszystkiego.

Spisek w Krysljauji.
Krystjanja. 24. Vł. (WTB.) Policja 

przyaresztowaki przed kilku dniami trzech ob­
cych poddanych i obłożyła równocześnie are­
sztem w domu prywatnym w Krysłjanji wię­
kszą ilość bomb i materiałów wybuchowych. 
Dalej zabrała policja na dworcu kilka kufrów, 
które nadeszły bvłv z zagranicy i również za­
wierały materiały wybuchowe. Śledztwo po­
licji, które spowodowało aresztowanie kilku 
osób, nie jest jeszcze ukończone.

2e świata.
Wybuch na Kubie.

N o w y J o r k. 21. VI. (WTB). Według te­
legramu z Hawany wyleciał magazyn twierdzy 
Kuby ubiegłej nocy w powietrze. Całe miasto 
zostało wstrząśnięte. Jedna osoba została za­
bita. wielu odniosło rany. Słychać, że przyczy­
ną eksplozji jest bomba, podłożona w pobliżu 
magazynu.

Sprawy włeeaw I gospadareze,
Uregulowanie handlu jęczmieniem. Ze 

względu na rozpoczynający się Już zbiór jęcz­
mienia ogłasza Urząd żywnościowy: Na mocy 
nowej ordynacji zbożowej z 21. czerwca. 191*7 
jęczmień wszędzie podlega konfiskacie. Gospo­
darze nie mogą zatem pewnych ilości zatrzy­
mać albo sprzedać z wolnej ręki, jak w roku 
poprzednim także nie na wysiew. Handel zbo­
żem do siewu uregulowany zostanie przewi 
dzianem w ordynacji zbożowej rozporz.ądzc 
niem osobnem. które niebawem się pojawi. Od­
nośnie do jęczmienia latowego, mianowicie co 
do ilości, jakie pozostawi się gospodarzom dla 
własnego ich użytku, wydane zostaną także

’ osobne przepisy.

Skhffi i pokwitowania.
• Za telegramy wpłynęło do kasy za po­

średnictwem p. Chmielewskiego z Jeżyc 20 mk.,
{». żnińskiej z Bytomia 5 mk., firmy Hermes
’lac Piotra 5 mk., p. Sicińskiej z Małachowa 

ł mk., firmy Aquilla 10 mk., księgami p. B. 
Chrzanowskiego 10 mk., firmy A. Rose w Ba­
zarze 58 mk., p. lewińskiej 2 mk. 50 fen. Ogó-i 
lem 91 mk. 50 fen.

Marja Halina Łebińska. 
Poznań, Dolna Wałowa 1. II.

Wiadomości miomcowo i potoczne.
Poznań dnia 25-ęo czerwca 1917.

Kalendarz Dziś:Emmy W, Prospera B, 
W'astymiiy

jutro: lana i Pawła M. 
Rozmvs’awa

Wschód słońca Dziś: 3.40 zachód: 8,24
Jutro: 3.40 „ 8 24

Wschód księżyca Dziś: 10, 0 8 10,48
jutro: Ił, 8 „ 41,4

— • NA GŁODNYCH braci naszych 
w Królestwie przvimuia składki redakcje 
pism polskich, banki polskie oraz Komitet 
niesienia pomocy w Królestwie Polskiem 
w Poznania przy ui. Teatralnej 2.

OSOBISTE.
—* Śp. Stanisław Hierowsks, artysta dra 

matyezny sceny lwowskiej zmarł we Lwowie 
w 62 roku życia. Zmarły pracował na scenie 
lwowskiej okrągło 35. Wysoce utalentowany, 
specjalista w odtwarzaniu czarnych charakte­
rów, był niezrównany jako Japon w „Ołelłu", 
car w „Kordjanie“, Zbigniew w „Mazepie" itd. 
Był też ulubieńcem publiczności. W ostatnich 
czasach piastował godność prezesa ^wi' d;u 
artystów“.

KRONIKA M1F4SCOWA.
—* Piękna uroczystość. W kaplicy św. Jó­

zefa odbyła się w ubiegłą niedzielę wspaniała 
uroczystość. Do pierwszej komun ii św. przy- 
stępowało 80 uczniów gimnazjum przy njicy 
Strzeleckiej (Ervdervka Wilhelma) wsnółnie s 
rodzicami i wtolu cztonkawu swvcb rodzin- Do 
podniesienia doniosłej chwili, podczas mszy 
św. przyczyniło się wielce muzyczne trio, wy­
konane wedle transkrypcji i pod przewodnic­
twem panny Marły Suszczvńskiei. nauczycielki 
gry na skrzypcach oraz piękny śniew panny 
Szvfterównv przy akompaniamencie na harmn- 
njum siostry Kazimiery. Tvłko obecni zdołała 
ocenić, ile wpływ tak artystycznej muzyki od­
działał na podniesienie ducha modlących się, 
wynosząc go ku wvżvnom nadziemskim.
Niechaj lvcb słów kilka służy tvm trzem praw­
dziwie artystycznym duszom za szczera podzię­
kę i zachętę do dalszej tak zbożnej pracy. Księ­
dzu Dr. Noryszkiewiczowi dziękujemy za pię­
kny układ uroczystości, a siostrom orzv św. Jó­
zefie za gościnne przylocie młodzieży naszej.

Po południu o godzinie 4 przystęoowalj 
młodzi komunikanci do sakramentu Picrzmn« 
wania. Ta uroczystość odbyła sję w katedrze. 
Uroczystego aktu dokonał, po stosownej prze­
mowie. Nainrzew. ks. Arcvps «tonę w asvśje 
swego kapelana, ks. Zakrzewskiego, ojor księ­
ży profesorów Janickiego. Koscbnika i Dr. No- 
ryszkiewicza. tudzież proboszcza hrjnskippo ks. 
Rucińskiego i kilku alumnów seminarium. 1 ii: 
nrzedpołudniowa jak nopohidniow’9 nrmww.Josć 
miała przebieg skromny, ale nader podniosły.

— 9 Jestr Polski w DgmMs Potockiego 
w Poznani»

We w71orek z powodu przygotowania 
sztuki Jana Szutkiewic za ..Popychadlo” 
teatr zamknięty.

W czwartek© godz. 7 i nół po raz ostatni 
„Szalony pomysł“, krotochwila sk1 śpiewami i 
tańcami W. Bobowskiego.

W piątek (św. Piotra i Pawła) o godz.
7 i pół po raz pierwszy ..Ponychadto“, sztuka w 
pięciu odsłonach Jana Sznłkiewicza.

W sobotę po raz drugi ..Ponyrbadto“
W n i e d z i e 1 ę po południu . Robełr j Ber­

trand“. krotochwila ze śpiewami i tańcami przez 
Anczrca.

Wieczorem „Popychadło“ po raz trzeci.
Biietv wcześnieł nabywać można w księ­

gami p. M Niemierkjewicza olać Wlłhemow- 
ski 3. od godz 8—1?. 1 od 3—5.

—■* Były prezydent policji w Poznaniu v. 
Hełłmann umarł w Olsztynie w 60 roku życia. 
Urzędował on tam na stanowisku prezesa re- 
giencji.

—® Z teatra. W piątek (św. Piotra i Pawła) 
ukaże sie po raz pierwszy doskonała^ komedia 
Jana Szutkiewicza „Popychadło“, Sztuka ta, 
grana z ogiomnem powodzeniem na, wszystkich 
scenach polskich, znajdzie z pewnością i u nas 
sympatyczne przyjęcie, lenibardziei że przygo­
towuje się premierę z dużym nakładem pracy 
i nadzwyczajną starannością. Reżyseruje p, 
Kopczyński. Rolę tytułową odtworzy p. Cze­
chowska. Reszta obsady spoczywa w rękach 
pani Podgórskiej. Broniczowej. Roszkiewiczo- 
wej. Mire--kiej, Leskiej, oraz pp. Kopczyńskiego, 
Szatkowskiego, Brackiego, Fiszera. Dzialosz.a, 
('¡chockiego. Gruszvńskiego 5 innych. Charak­
terystyczną polkę ,.()jrę“. układu p. R. Cichoc-t 
kiego odtańczą osoby baletu.

Z-* Znaleziono jakieś poświadczenie pod 
nagłówkiem ..Abkehrschein“ na nazwisko poi- 
jera mularskiego Juljana Czechowskiego.. Do 
odebrania za legitymacją w administracji pi­
sma naszego.

—’ Kontrakty na marchew wolno, jak nas 
informują, zawierać tvlko do 1 lipca po cenach 
nrzez ..Reichsgemftsestelle" ustanowionych i to: 
za marchew czerwoną 8 mk., za marchew, żół­
tą 4 mk., za marchew białą 3. mk. Do ilości 
centnarów producenci wiązać się nie potrzebu­
ją. Wystarczy podanie obsianych mórg oraa 
gatunku marchwi. ;

Upoważnienie do kupna marchwi we wszy­
stkich powiatach Księstwa ma Kwilerki Poto­
cki i Ska. Tow. Akc. w Poznaniu.

— * Szczegóły o oddawaniu obłożonych a-
resztem przedmiotów z miedzi, mosiądzu, tom­
baku, bronzu itd. zawiera załączone dziś ogło­
szenie magistratu. Zwracamy na nie uwag$ 
osobom interesowanym. " ’•



* Ze sportu. Wczorajsze zawody w piłkę 
îîoZnç między trzeciemi drużynami klubów 
sportowych „Warta- a „Unja“ zakończyły się 
rezultatem 6:0 bramek na korzyść „Warty".

—- W skazówki co do obchodzenia się z 
mlekiem. Mleko ’est oddawna jednym z naj­
ważniejszych artykułów spożywczych, a ubo­
lewania godnem. że obecnie trzeba się z nien 
oszczędnie obchodzić. Z tego. więc, względu 
waznem jest, aby mleko, które dostajemy, nie 
psuło się i pozostało w stanie zdatnym do spo­
życia. Magistrat podaje następujące wskazów 
ki, ponieważ zastosowanie się do nich leży w 
interesie ogółu. Dla sprzedających mleko: 1) 
Naczynia do mleka należy codziennie starannie 
czyścić.. 2) Nigdy nie powinno się w nich po- 
ZM*aiW-zać resz,pk mfeka, 3) Mleko należy 
chłodzie, przechowywać w przeznaczonych 
miejscach i nalewać w jak najczyściej utrzy­
mane naczynia. 4) Miary do rozmaitych ga­
tunków mleka. musza hvć osobne i nigdy mie­
szać ich się nie powinno. 5) W nieczyste na- 
^Vn.a odbiorców nie należy mleka nalewać. 
t>) Wykonywać będzie się nadzór, czy handla­
rze stosują się do powyższych przepisów. Dla 
konsumentów: 1) Mleko należy w czystych na­
czyniach odbierać od handlarzy. 2) W naczy­
niach tych nie powinny się przedewszystkiem 
znajdować resztki mleka z dnia poprzedniego. 
3) Niezhierane mleko należy jakna ¡prędzej po 
odstawieniu w czystem naczyniu przegotować. 
™ 4'°?VEPn’e ’cst szczególnie szkodli-

lIp- 4) Odtłuszczonego mleka nie potrzeba 
przegotować, ponieważ. przegotowane już jest 
pized sprzedażą. 5) Mleko, którego się natych
rt,Hd,îA°J)rzeg0t0-wani,u. nie Zllżvje, trzeba 
zmieniać W zimnei wodzic- a wodę tę często

Ki . sprawie kanałów odpływowych.
Magistrat miasta Poznania podaje do wiado-

”aslçÇu,?: p0 długotrwałych upa- 
t nk™?,%a;C?,ę na,eżv burz połażonych 
Ltew«^’'’ Wobec leE° w oelu zajiobieżenja 
zalewowi piwnic zwraca się uwagę właścicieli 
domow na wydane niedawno temu rozporza- 

mas’s»ra’u bV baczono na dokładne
funkcjonowanie kanałów odpływowych.

Wykład o warzywach dziko rosną­
cych odbędzie się we wtorek 26. hm. o eodz. 
kwadrans na 9 w sali Biblioteki Wilhelma z 
ramienia władz, ilustrowany przezroczami. 
Zdaniem naszem w Poznaniu, gdzie większość 
mieszkańców jest narodowości polskiej, wy- 
kłady takie, o ile rzeczywiście chodzi o oświe­
cenie ludności i sprawa ma doniosłe znaczenie, 
powinny odbywać się w języku polskim,

KRONIKA PROWINCJONALNA,
(a) Ostrów. (Diamentowe gody) 
uroczystość djamentowych godów ób- 

cnodzih w czwartek pp, Kalużni. Sędziwym ju­
bilatom zyczymy, by wieczór ich źvcia zeszedi
im pogodnie i szczęśliwie.

Pew>en młodszy gimnazjasta
poszedł się kąpać a, dostawszy się, mimo żt 
pływać me umiał, na głębinę, byłby niewątpli­
wie utonął, gdyby na szczęście nie był w pohli- 
zu skaut Jezierski, który wskoczył do wody i 
z narażeniem własnego żvcia wyratował toną­cego. ■ »

... (P r z y musowa sprzedaż) domu po­
łożonego przy ulicy kościelnej a należącego de 
poległego na wojnie kupca Maksa Rosenthala 
odbędzie się przed tutejszym sadem okręgowym 
dnia 29. września br. W domu tym mieścił się 
dobrze zaprowadzony hurtowny skład kolo- 
hjałny.

’ (st) Radzyń w Prusacłi Królew. (C i ę- 
z k a burz a) z deszczem ulewnym przecią­
gała w.piątek nad miastem naszem. Niebo by- 
!io jakoby w ciągłym ogniu, a gromy uderzały 
raz po razie. W Solnowie piorun zapalił zabu­
dowania p. Schwartza. z których dom i chlew 
?^orza’.V 4° szczętu. W ogniu zginęło 6 krów. 
Na lijewie piorun zabił konia, a w Nowym- 
aworze burza wywróciła stodołę p. Jesionow- 
skiemu. Ulewa była tak wielka że w niespełna 
y^ucb godzinach wszystkie łąki stały pod wo-

KRONIKA SĄDOWA.
. j-r* (b) Ukarany lichwiarz wojenny. Wła­

ściciela apteki Dr.Strôvera w Brememe skazał 
Sąd za lichwę wojenną na trzy miesiące wię-
T-tT -rrnnm - ih i bimjiiM iin iBTMffwwiwwwiwnnwMa

¡{TADEUSZ KONCZYNSKI. 3

Raj odzyskany.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
Peremides wyjawił swoje spotrzeżeuie, 

które podziałało jak płonąca pochodnia:
— Mężczyźni spali osobno, kobiety osobno.
— Nadzwyczajne! — zawołała Taiza.

A kapłanka, jak chciala, żeby było? —
zwrócił się do niej Iktinus ze złośliwem pyta­
niem.

— Czy nie kazałeś ich, Peremidesie, przed­
tem rozdzielić? — zapytała Safo.

— Nie! — odparł. Oni sami. Taki ja­
kiś naród.

— Cudowni cudzoziemcy! — kapłanka I- 
mogena zawołała z entuzjazmem —- znają u- 
Stawy naszej wyspyl

— A ich pisma, listy?
Dowódca straży moralności odparł z pos­

piechem:
, — Oddałem wszystkie arcykapłanowi do
¡Spadania. Studjuje je nasz sekretarz sądu, O- 
yarren.

Królowa skinęła głową na znak, że roz­
mowa skończona.

— Dobrze, Peremidesie — rzekła. —- Na 
jedno tvlko muszę ci zwrócić uwagę, żc nieu­
stannie ktoś przyozdabia w kwiaty strzaskane 
kolumny Erosa, nawcl tu, w naszym ogrodzie.

— Trudno królowo — usprawiedliwia! się 
dowódca. — Okropnie się ludzie kochają! Epi­
demia miłości znowu wybuchnęła. Bez pomocy 
kapłanek nie damy sobie rady w kontroli,

Safo odrzekła:

zienia i 5000 marek grzywny. Sprzedawał on 
artykuły dla pielęgnacji dzieci po niebywale 
wysokich cenach; i tak wziął on za butelkę tranu 
zamiast 4,50 mk„ aż 16 marek.

—*.(b) Kwartał więzienia za pomoc w u- 
cieczce jeńcowi wojennemu. Surową karę wy­
mierzył sąd ławniczy w Śremie pewnemu wy- 
miemikowi w okolicy Dolska, który przenoco­
wał u siebie dwuch zbiegłych jeńców wojen­
nych, a następnie dopomógł im w dalszej u- 
cieczce, za co otrzymał kwartał więzienia.

2 DALSZYCH STRON.
J-~ * Pożary w Królestwie. Małe miastecz­

ko Rzgów, leżące przy szosie Lódź-Piotrków w 
oddaleniu około 16 kilometrów od Łodzi, stało 
się w dniu wczorajszym widownią klęski po­
żaru, jakiej nie widziano tu od szeregu łat.
. Wkrótce po godzinie 6 po poł. wybuchł w 
jednym z domów przy ul. Tuszyńskiej ogień, 
który znalazł podatny grunt w drewnianej bu­
dowli, na wskroś wyschniętej, pokrytej gonta­
mi, przerośniętemi mchem. W kilka miut ca­
ły, dom stanął w płomieniach, które niebawem 
wiatr południowo-wschodni przerzucił do dziel 
niey sąsiedniej, bardzo ciasno zabudowanej, le­
żącej po lewe, stronic rynku. Według dotych­
czasowych obliczeń spłonęło około 90 zabudo­
wań. Przyczyny powstania pożaru należy szu­
kać, według danych dotychczasowych, w za­
prószeniu iskier. Co do wysokości szkód ma­
terialnych, to tymczasowo’ brak ścisłych da­
nych.

W Leszczyeach pod Koluszkami spaliło się 
12 domów. W Ozorkowie pożar powstał w do­
mu p. Gutmanna. Ogień przeniósł się na dom 
p. Raszewskiego. Paliła się też olejarnia i skła­
dy towarowe. Na ratunek przybyła straż ognio­
wa z Łęczycy.

Pod Białymstokiem spaliła się wieś Nowo- 
zwody. Pastwą płomieni padły 52 domy.

Proces
o manipulacje zbożowe,
Dzisiaj rano rozpoczął się proces o mani­

pulacje zbożowe przeciw kupcowi Leopoldo­
wi Katzenellenbogenowi z Szarlot- 
tenburga, który od 2. października 1916 r. znaj­
duje się w areszcie śledczym w Poznaniu.

Z rzeczoznawców ( świadków zawezwa­
nych w sprawie tej nie mógł przybyć rzeczo­
znawca Epstein. który bawi za granicą po za- 
kupna z polecenia władz. Obrońca proponuje 
w miejsce Ępsteina kilka innych nazwisk, 
właścicieli firm wrocławskich i poznańskich, 
przeciw powołaniu których prokurator na ra­
zie protestuje, ponieważ zachodzi przypusz­
czenie, że firmy te wmieszane są w inkrymino­
wane manipulacje. Sprawę tę odłożono do po­
południa. — Z świadków nie przybył hr. Miel- 
żyński z Iwna x powodu choroby, hr. Sżołdr- 
ski. Dr. Hebanowski i kilku innych. Przewod­
niczący w przemowie do świadków zaznacza, 
że nie potrzebują odpowiadać na zapytania, 
któreby ich samych obciążyć mogły, poczerń 
zwalnia ich, ponieważ przesłuchy oskarżone­
go zapewne w dniu dzisiejszym się nie ukoń­
czą.

Następuje odczytanie aktu oskarżenia, 
które zarzuca Katzenellenbogenowi przestęp­
stwo w 124 wypadkach, i to przekroczenie roz­
porządzeń wojennych, dotyczących handlu ar­
tykułami spożywczemi. nadmierne ceny itd.

Oskarżony, urodzony 5858 r. w Krotoszy­
nie, zamieszkały od łat kilku w Szarlot en bu rgu 
(interes, jego znajduje się w Poznaniu) przy­
zna je się do przewinień, tłumaczy się jednak 
tern, że przez cały tygdzień bvł w podróży, ni­
gdy o rozporządzenia się nie troszczył i z po­
wodu tej lekkomyślności dostał się w obecne 
trudności. KatzeneIJenbogen był komisjonerem 
dla miasta Poznania na żyto i pszenicę i przez 
krótki czas towarzystwa „Gerstenverwertungs- 
gesellschaft". Przyzna je. że mieszaninę przy­
rządzano sztucznie, aby ominąć rozporządze­
nie. dotyczące sekwestru jęczmienia. Nigdy je­
dnak nie śrubował cen, płacił ceny targowe i

„ — Wszystko zarządzę, co będzie potrzebne. 
Możesz odejść.

— A on? — zapytał Peremides, wskazując 
na starca.

Królowa spojrzała niespokojnie na Iktuni- 
sa, poczerń oświadczyła:
. — Mistrz ozostanie ze mną. Ty, Peremide- 

sie, pełń swoją powinność; kapłanki niech spie­
szą na modły. Ja wkrótce zjawię się w świą­
tyni.

Posłuszne jej woli podążyły do świątyni, 
której dach zdawał się płonąć w potopie czer­
wonych blasków zachodzącego słońca. Pere­
mides zniknął w głębi ogrodu.

Dłuższy czas trwało milczenie. Safo waży­
ła myśli, które tłumnie cisnęły się jej do głowy. 
Z jednej strony krępowała ją dawna zażyłość 
ze starcem, — z drugiej strony stanowisko jej 
nowe nie pozwalało na zbytnią poufałość. Przez 
jakiś czas krążyła wśród kwietnych krzewów, 
jak barwny motyl, czując na sobie badawczy 
wrok Iktinusa.

— Usiądź stary przyjacielu — rzekła wre­
szcie — nie chcąc już dłużej przeciągać milcze­
nia, które więzień mógł poczytać za jej sła­
bość.

— Wobec królowej nie wypada — zauwa­
żył. — Jestem więźnipm twoim, dostojna pani.

— Peremides jest zbyt gorliwy — próbo­
wała tłumaczyć się Safo.

— Spełnia zlecenia swej władczyni — od­
parł zimno Iktinus.

•— Ciebie przecież nie kazałam uwięzić.
Ale ów zauważył:
— Ja jeden nic nie znaczę. Tu chodzi o 

system, o taktykę.
— Słowa twe, mistrzu Iktinusie, — mówi­

ła — brzmią jak wyrzut. Oddawna czytałam

sprzedawał nieraz poniżej notowań giełdy. W 
początkach wojny wogóle nie orjentowano się 
w cenach. Oświadcza, że sprowadzając produk- 
t az Rumun ji, tracił 10 proc, na kukurydzy, na 
ospie 15 proc, wskutek kradzieży w drodze, 
złej wagi itd.

Rzeczoznawcy stwierdzają, że zarobki pod 
czas wojny muszą być przynajmniej podwójne 
wskutek większych kosztów obrotowych.

Sądząc po rozgłosie, jaką sprawa ta wywo­
łała, możnaby sądzić, że proces będzie sensacją. 
Tymczasem przysłuchujących się możnaby 
policzyć na palcach. Rozprawy chyba intere­
sujące są dla kupca czy rolnika; przechodzi się 
wypadek po wypadku, porównuje ceny za da­
ne produkty przed wojną z cenami, które pła- 
9' Vbnbra oskarz.ony. . Rzeczoznawcy, których 
jest kilku, po kolei zdają swoje orzeczenia. Nie­
fachowiec, przysłuchując się rozprawom, sie­
dzi, jakby na tureckiem kazaniu i stara się, aby 
w jakibądź sposób zająć umysł czemkolwiek. 
Tymczasem żaden szczegół ciekawości nie budzi 
Oskarżony Katzenellenbogen, człowiek wzrostu 
średniego, o głowie ogolonej, ubrany w mary­
narkę granatową, bez brylantów na palcach, 
wygląda na skromnego kupca. Mówi głosem 
przyciszonym, zaglądając do akt, wsadza oku­
lary rogowe, raz po raz ze Izami w oczach 
wzruszonym głosem oznajmia, że lekkomyślnie 
działał. Przewodniczący, prezydent sądu zie­
miańskiego Dr. Ehrenberg inaczej określa po­
stępowanie to, stwierdzając, że Katzenellenbo­
gen, z zamkniętemi oczyma szedł w niebezpie­
czeństwo, licząc, że mu się uda uniknąć ujaw­
nienia przedsiębranych przez siebie niepraw­
nych czynności.

O godz. pół do 1-ej przewodniczący zarzą­
dza półgodzinną przerwę.

Poczem obrady idą dalej. W toku przesłu­
chów tłumaczy sie Katzenellenbogen, że brał 
ceny wysokie, chcąc powetować wielkie straty, 
jakie poniósł przy handlu ziemniakami.

Ostatnie wiadomości.
Niemiecki

komunikat popołudniowy«
Wielka kwatera główna, 25. VI. 

(UTB.) Zachodnia widowni awojny: Gru­
pa wojsk księcia następcy tronu Rupprechta: 
W odcinku wydm i między rzekami Izerą i 
Lvs walka ogniowa wczoraj po południu oży­
wiła się, trwając aż do nocy. Od kanału La 
Bassće aż do południowego brzegu rzeki Scar- 
pe działalność bojowa była również bardziej 
ożywiona niż dni poprzednich. Przed połud­
niem rozbiły się ataki angielskie na północ 
od rzeczki Souchez i na wschód od drogi z 
Lens do Arras; wieczorem ponowił nieprzyja­
ciel ataki swe na obu brzegach rzeczki Sou­
chez, I tym razem odparto go. Prawie rów­
nocześnie uderzyły znaczne siły angielskie pod 
Huiiućb na nasze pozycje. W nocnej walce 
pierś o pierś i za pomocą ognia odparto prze- 
ciy^Łą. W. małych oddziałach usiłowali an- 
g|ićv daremnie także w kilku innych miejscach 
międży morzem i rzeką Somme wtargnąć do 
naszych pozycji.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
.Ęrancnzi dwukrotnie zaatakowali zdobyte 
przezrtis świeżo lin je pod Vnuxauillon, przy 
których utrzymaliśmy się. Oba ataki pozosta­
ły heZ^skutku. Atakujące poprzez otwarte fa- 
le szturmowe poniosły w ogniu naszym ciężkie 
straty. Oprócz w teni miejscu była działalność 
artylerii ożywioną jeszcze pod Ailłes, na 
wschód od Craonne, na zachód od Suppes, na 
zachód od rzeki Scarpe pod Ripont i na lewym 
brzeeu Mozy.

Grupa wojsk; księcia Albrechta. Więk­
szych operacji bojowych nie było.

Wczoraj zestrzelono 8 latawców i 8 balo­
ny na linie.

Wschodnia widownia wojny: Silny o- 
gień nad górną Strypą i między Złota Lipa i 
Nąrajjówką. Tutaj zabrały nasze oddziały pe­
wną ilość jeńców z rowów rosyjskich. W 
Karpatach była działalność bojowa na północ 
od Kirlibaby hardziej ożywiona niż zwykle.
_ Front macedoński: Nad jeziorem Doiran 
i w dolinie Strurny starły się kilkakrotnie lot-

w twoich oczach tajony żal do mnie. Dostrze­
głam nawet uśmiechy szydercze. Nie zaprze­
czasz — to dobrze. Przynajmniej będę mogła 
mówić z tobą szczerze. Ó niczyi sąd nie dbam, 
tylko o twói jedynie.

— Pochlebiasz mi, królowo — odezwał się 
starzec z uśmiechem melancholijnym.

Wówczas Safo rzekła jasnym, pogodnym 
głosem:

— Kochany mistrzu, mówmy ze sobą tak, 
jak ongi, kiedy ja byłam twoją uczenicą, a ty 
moim nauczycielem.

— Nie możnal
— Dlaczego?

Dzieli nąs przepaść stanowiska.
Safo spojrzała na niego z wyrzutem w o- 

czach i rzekła prosząco:
— Zapomnij o tern!
Ale op jakby chciał uniknąć wszelkiego po­

rozumienia. powiedział zimno:
— Dzielą nas trzy lata, które spędziłaś w 

muraph świątyni, jako kapłanka Artemidy.
Królowa stanęła w ponętnej postawie.
— Popatrz na mnie — rzekła. — Czy zmie­

niłam się tak bardzo?
— Twoja postać jest taka sama — odparł 

iktinus — zmieniła się jednak twa wiara. Se­
kta Erosvtów straciła w tobie najzdolniejszą 
rewolucjonistkę.

Królowa przysiadła na brzegu ławki, za­
chmurzyła się... Słowa mistrza wywołały w jej 
duszy cały szereg wspomnień. Nadto chciala 
go sobie zjednać.. Mówiła zatem:

,— Aeh. jak ja cierpiałam... przecież zna^z 
moje pieśni... ^mknęłam w nich wszystko, ca­
ły mój ból i łzv.

Starzec pozostał niewzruszony. Głos jego 
brzmiał surowo:

— Twych pieśni przekleństwem jest to, ze .

ne odziały angielskie z posterunkami bntaat-* 
skiemL

Pierwszy gienerał-kwatermistrz 
Ludendorff.

Komunikat rosyjski«
Petersburg, 22. VI. (WTB.) Sprawo­

zdanie czwartkowe: Front zachodni i nimiińs-« 
ki: Ogień karabinowy i działalność lotników.

Kaukaz: Na południe od Ersindjanu kur- 
dowie rozpoczęli ofenzywę i odpędzili oddziały 
nasze, zajmujące te pozycje. Rezerwy nosze pod 
jv.V kontratak za pomocą bagnetu, zmuszając 
kurdów do ucieczki. Położenie przywrócono,

, Rotmistrz lotnik Kozakow zestrzelił lata­
wiec niemiecki,, któiy spadł w okolicy Podha* 
jec. Lotnicy, oficer i podoficer, zostali ujęci.

Komunikaty francuskie«
Paryż, 24. VI. (WTB.) Sprawozdanie po­

południowe opiewa: Dość silna działalność obu 
arfylerji w okolicy Hurtebise i Craonne. Na po­
łudnie od Juvincourt baterje nasze zwalczymy 
silne ostrzeliwanie naszych tinji. Ataki niemie­
ckie, które w tej okolicy przygotowywano, nie 
wyruszyły ze swych rowów wskutek silnego 
ognia naszego. W Szampanji odparliśmy atak 
nieprzyjacielski na północny wschód od Cor- 
nillet.

Paryż, 24. VI. (WTB.) W okolicy na pa- 
łudnie-wschód od Vauxaillon żywy koniratal 
naszych wojsk przywrócił nam znów większa 
część rowów wysuniętego terenu na północ od 
wsi Noisy,

komunikat ungieSski.
L o n d y n, 29. VI. (WTB.) W ubiegłej no­

cy ujęliśmy jeńca podczas przedsięwzięć pathil 
kowych na południe od Scarpe. Artylerja nie­
przyjacielska hyła czynna w okolicy CroiselleS 
i Messines.

Londyn, 24. VI. (WTB.) Sprawozdanie 
wieczorne opiewa: Próby ataków nieprzy jaciel­
skich na południe-wschód od Gavrelles i poła- 
dnie-wsebód od Armentieres. Na wszystkich 
miejscach nieprzyjaciel pochwycony został 
przez nasz ogień i nie mógł dotrzeć do naszych 
rowów.

W, walce napowietrznej strącono wczoraj 
dwa niemieckie latawce, jeden zmuszono poza 
naszym widokiem do lądowania, inny straco­
no w obrębie linji naszych za pomocą ognia. Z 
naszych zaginął 1 latawiec.

Venizelos u steru?
Ateny, 24. VI. (WTB.) Agiencja Hayasa 

donosi: Francuski naczelny komisarz Jonnart 
udał się z prezesem ministrów Zaimisem do 
pałacu i miał długą rozmowę z królem. Mini­
sterium miało ustąpić i Venizelos miał otrzy­
mać zlecenie utworzenia gabinetu.

Cele wojenne socjalistów’ amerykańskich. 
Sztokholm, 22. VI. (WTB.) Szwedzkie

biuro telegraficzne donosi, że wydział holender- 
sko-skandynawskś socjalistów przyjmował 20. 
i 21. bm. delegację amerykańskich socjalistów 
w osobach. Maxa Goidfarba, Borisa Reinsteina 
I Davidovicza. Delegaci oświadczyli, że cheą 
brać udział w kongresie socjalistycznym. Socja­
liści amerykańscy żądają pokoju na następują­
cych podstawach) żadnych odszkodowań, kon­
trybucji i aneksji, oddanie kołonji i obszarów 
zajętych, z wyjątkiem Polski, którą należy od­
budować wolną, niezależną i złączoną według 
plebiscytu wszystkich trzech części, tworzenie 
państw związkowych, odbudowanie zniszczo­
nych krajów jak Belg.ja i Galicja, wolność mórz, 
demobilizacja, usunięcie dyplomacji tajnej. 
Przedstawiciel robotników żydowskich żądał 
dla żydów autonomji tam, gdzie znajdują sic 
w zwartej masie.

Z dyjecezji chełmińskiej.
Gdańsk, 25. VI. (WTB.) W Pelplinie

zmarł \v wieku 68 łat wikarjusz gienerałny dy­
jecezji chełmińskiej ks. Franciszek Scharmef.

mają w sobie pozór uczuciowości i przez to za­
rażają nasze życie, — że mają wyrafinową po­
zę i swym artystycznym efektem wywołują na 
naszej wyspie naśladownictwo w twórczości i 
w życiu. I dlatego uważam cię, królowo, zs 
najbardziej niebezpiecznego wroga naszej se­
kty. Erosyci wyklęli pamięć twoją. Imię twtK 
je położyli na grobowcu obok imienia Minolau- 
resa.

Safo słuchała jego słów najpierw z ukry* 
tem lekceważeniem a potem z nieukrywaną źlą 
radością. Kiedy skończył mówić, zerwała sie 
z ławki i zawołała głośno:

— .Nareszcie! Więc jestem czemś dla wasł 
Więc się mnie boicie! Nienawidzicie mnie! G 
jak to dobrze! A tak lękałam się. że moje imię 
zamrze w milrzeniu! Nareszcie! Sprawiłeś ml 
ogromną radość! Pozór uczuciowości, uwodzą­
cej tłum!. Artystyczna poza, budząca naślado­
wnictwo I nienawiść! Cudownie! cudownie!

Starzec milczał posępnie. Podeszła do nie­
go, pytając:

— Cóż stałeś się taki ponury?
Iktinus odrzekł:
— Odtąd, będę milczał.
1— Przecież ci życie daruje. Jesteś woinyt 

Wróć do swoich i powiedz im, że nie przeba« 
czyłabytn im nigdy lekceważenia, ale jesieni 
im wdzięczna za to że mnie nienawidzą!

Iktinus popadł w głęboką zadumę. Fali 
płomienne zachodzącego słońca zalały go po­
topem czerwonych blasków, podobnie jak raly 
ogród. Bolesny wyraz jego twarzy w tem Jas-: 
krawem oświetleniu nabierał ccch niemal tra­
gicznych. Widać było, że cierpiał silnie i r 
trudem tylko panował nad swojem wzburze­
niem,

(Ciąg dalszy nastąpi).



23.Rachunek zysków i strat — Verlust- und Gewinnrechnung.
Straty — Verlust

Odpsano 5 c¡, ruchomości — Abschreibung 1 
b /„ auł Einrichtung ...... . . | 97 46

Dochód z procentów — Z nsea-Konta . 
Strata — Verlost .........

I 97 4fi

Silans z dnia 31. marca 1917. — Bilanz vom 31. März 1917.
Aktywa - Aktiva

7erwaltungsaus lagen

HaMiuuek banków — Banken-Konto . . 
Bachanek kasy — Kassa Konto . . . , 
Rachunek kauoii — Kautions-Konto . . 
Rachunek urząizc-nia — Einricbtungs-

Konto . ;..................................7.
Rachunek nakładów — Verlags-Konto 
a) honoraria — Antorenhonorare 6745.80 
b; Wykłady administr.icyine —

Yerwal 901 97
Rachunek zvsków i strat: strate — Ge- 

winn- und Verlust-Kouto : Verlust. .

16546 >0
44-’ 67

6( UÜ

1852 5G

6647 77

S4 21
1 246>9 05

"W ciągu okresu sprawozdftwcz, 
przestąpiło d. spółki członków 40 z 115 udziałami

W ciągu okresu sprawozdawcz. 
wystąpiło ze spotki członków — z — udziałami

Na rok nast przechodzi czionk. 40 z i 15 udziałami 
Odpowiedzialność spółki wynosi . . 48 000 marek, 

Posnań - Posen, 31. 11!. 1017,

OSTOJA, spółka wydawnicza
L naeuagene Genossenschaft mit beschränkter Haftpflicht — zap. sp. z ogr. odn.

Dr. Plrchaiskii Dr. Łuczewtki. B. Hulewicz.

Na Weinera Zebrania z 16. czerwca 1917 
uchwamno jednogłośnie następujące zmiany w 
ustawach;

§ 6, Ostatnie zdania brzmieć htdzie-
..'ł»<-tęiiive zsS ioi obrachunkowy trwać będzie 

©d 7 liuca do 30. czerwca następnego roku
§ 24 hrmiicć będzie . Linda Nadznroza składa 

B'ę z 9 pi zez Walne Zebranie na trzy lata wybie­
ra y-h człoukó-y. Co rok ustęuuia z kolei star­
szeństwa 3. członków. tV pierwszym roku o wy­
stąpieniu decyduto '0« Po-iowny wybór ustępuja- 
oyoh ’<•’ dozwolęn.y.

Zyski — Gewinn

12,

Pasywa — Passiva

Rachunek udziałów — Geschäftsan­
teile-Konto .................................. ....

Rachunek funduszu rezerwowego — Re- 
Bêtvefonds-Konto

In der Bcriehisperiodo sind der 
Genossensch. beieetr. Genoss. 40 mit 115 Anteilen

In der Berichtsoeriode sind der 
Oenossensch. ausgetr Genoss. — mit ■— Anteilen

Auf das nächste Geschäftsjahr
gehen über Genossen ... 40 mit 115 Anteilen

Die Haftsumme der Henossenoohaft beträgt 4ß 000 AI

In der Generalversammlung vom 16. Juni 1917 
sind folgende Aenderungen im Statut einstimmig 
beschlossen worden :

§ <5. Der letzte Satz wird fortan lauten t ...Als 
dann läuft das Geschäftsjahr vom 1 Juli bis 30. 
Juni des nächsten Jahres".

§ 24 wird lauten: ..Der Aufsichtsrat besteht 
aus 9 von der Generalversammlung auf 3 Jahre zu 
wählenden Mitgliedern. Jedes Jahr scheiden. 3 Mit-, 
glieier, nach dem Alter der Zugehörigkeit, aus. Im' 
ersten janr entscheidet über das Ausscheiden das los 
Oe Wiederwahl der Ausgpschirdenen ist gestattet

^uuiiii.uiuiiiiiiti.itui.iiiuuüiiiiUfiiiiiiiiiiiiaiuiiiiintjiiiiiiiiiiiiniiiiHiiiiiiijiiiiiiiiiHiiiiiiiiiitiitiiiiiiiiiiHiiiüiiiiiuÄ

Szanownym Akcjonariuszom

Banku Handlowego w Poznaniu
przypominamy, że prawo dokupu 
akcji nowej emisji nastąpić winno

w przeciągu kilku dni.
lllllllłllllllillliUllllllItllllllllllllllllillllllllllllllllllltlTlHlIłUM^

Warunki znane są z dotychcza*
sowych ogłoszeń. eisa

KWILECKI, POTOCKI I SB
Z*̂niiiiiiiiiiiMiiiiiHniiiiitiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiH«^

Wróciłem
OŁ TADEUSZ BOLEWSKI

lekarz-spec^alista w chorobach ucha, nosa i połyku
Poznań, ul. Bismarkowska 6. 6331

□5 LODOWNIE =
(szafy do lodu) yedno 1 dwuskrzy» 
fltowc Eschebacha dobrze chło­
dzą, rusło lodu potrzebują dostar­
cza zaraz ze składu. 6214
Ziętk«ewicz& Mińc'kśewtcz 

Poznań, ul. Sowa 8.

I Zakład
I Kazimiera Janusz
I P<5zaad,pl.Wiiheimowski8.—Tel.1195.
ñllllllll¡lllllllIlllIlllllllliÍllllllllllllllllllíllllllfll!lílllllllllllllllllÍllllllIlllllltllllllllll!HllllllliÍ5

XX Drobny koks
z btaku węgla

i eazowniihul*xx
61,93

KRONADERM
iest najlepszym kremem skórnym
Q fi ^phwprł?Fa,ryka e,es

WERNER, sprzedaż węgli. Poznań (POTen 0. 5) S™,,;..«,''‘..I’¿’Sm,
węgla poleca

Jadalka w stylu 
romańskim

z wielkim rzeźbionym bufetem i kredessikiem, 
stosowna na większy majątek ziemski

łanio do nabycia.

Bańkowski & Co.
ul. Wilhelmowska 20.

imSSlgBlS8lgKailgl§lllS§gSgOii!lil8gggi8lgii^aBgiSi§iL _ _ _ _ _ _ _ __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
Nakładem 1 czcionkami Nowel Drukarni Polskie! O. m. b. H. (t i o. o.) w Poznaniu, — Redaktor odpowiedzialny Stanisław jaworski w Poznaniu. —- Druk na maszynie rotacyjnej. Do<Mek,

WgfOfjrtmggMtimmuttgen
36sc Oie Ubliefecung öec öttcd) öle Befannfntadjur.g octn 
20. 6. 1917 Jlc. Mit. 13. 17 a. H. 2». beftijlagnai’iuten 
äincidjfanqsgegenftänöe aus ßupfcc- «nö attpfecicgie* 

rangen (nteffing, Rotguft, Zomba?, Uronje).
Silit her Enteignung ift her ftäbtifdje SSranbbireftor beauf= 

fragt Anträge unb Anfragen finb an beit ftäbtifchen Sranb» 
bireftot gu_ richten. ©ie befthlagnaljinien ©egenftänbe Sännen 
00m 5. Snti 1917 an nadjntittag? von 3—6 Utjc in bet ©antnteb

2450. OC

129 OŁ

Übernahmen reife.

Äupjet
1 kg

Stupietíc^ieiungcn

а.
3.
4.
5.
б.

7.a.

9.

10.
11.

12.
13.

14.

©nippe A 5,00 iKatf 4,00 allait
©rnppe B 5,75 » 4.76 „
©xuppe C 6.50 . 6,50 ,

Au&erbetn Wirb ei« äuidjlug von 1 2ßarf für 1 fitiogramtn 
gewährt, wen« bie freiwillige Äbliefernng Bl® à»«« 31. Slug«!* 
c917 erfolgt.

IPtelbepflicht «nb ffinteignung.
Sladj Ablauf ber griff für freiwillige Ablieferung finb bie 

befilagnafjmten ©egenjtänbe gu ineiben. Sllclbefdjeine finb im 
■Sureau ber SlletQiieutetgnung ©apieljaplah Sie. 11 3« Ijabeu.

g}t es betn '-Betroffenen nidjt möglich, bte befdjlagnaljtnten 
©egenftänbe fretWtÖig abguliefern, weil er ftdj nadjweisüd; feinen 
’Arbeiter ober &anbwerfer jura Ausbau verfrfjaffen fonnte, fo 
tann et bte Sladjtoetfung geeigneter §ilf?lräfte beantragen. ©ie 
¡Peätfjlüüg ber §ilf§träfte liegt ben ^Betroffenen felbft ob. Sie 
Stellung von Arbeitern unb §anbwerfern fomtnt nur für bie 
©egenfiänbe ber ©ruppe B, giffer 17, 20, 24, 25, 26, 27, 28, 29, 
41 unb ber ©nippe C, Siffer ¡44 in iBetradjt ©ie Anträge finb 
oiä gutn 31. guli 1917 eittäuteiifjen. IBefdjlaquabtnt finb bie in 
§ 2 ber SBefanntmadjung angeführten ©egenftänbe unb gtoar:

©ruppe A.
Außer betrieb gefegte ftauswafferpuntpen «nb Öiohrfeitun- 
gen basu;
Sarrierenftangen aller Act nebft Sßfofien uttb ©tüfeen;' 
SBudjfiaben von ginnen» unb Slantenbegeichnungen; 
©arberobenfjafen» §utfjafen, SWanteiljafen; 
©arbinenrofetten, ©arbtnenljalter, ©arbtnenfdjnurquaflen; 
©arbinenftangen, SJörfjangftangen, Ißöriierenftangen fowie 
Sltnge;
Arbeiierfontrolltnarfen, ©arberobentnatfen, Sablntarfen; 
©djutsfiangen unb ©djuhgitier an genftern unb ©itren 
aller Art, auch foldje bon Untergrunbbaljnen, bon Straßen, 
baijnwagen, von . SroftWagert,; von pachten, bon ©chiffe«. 
Von. ©chaufetiftern, bon Scbentüren, bon förehiüre«, von 
SBtnbfangtüren unb bon gaijrfSttljlfüren;
©iofsbledje unb ©odelbledje an ©in» unb Smrdjgangäiüren 
aller Art, an Sabentijcieit, aft ©cfjanibüfetts» an üaben» 
iifdjen, an ©äulen unb Pfeilern;
Sreppenläuferfiattgen, 5Eteppenläuferftangen=@nbfnöpfej 
SEreppenfcijuhftangen; unb «gelänber, welche an SBänben 
angebraajt, alfo nicht feeiftebenb finb, fbwie Snbigttngen 
unb ¡fjitlter ba^u;
SBärmftafchen ;
©ohimake (2Ka&gefäke).

©ruppe B.
IBerjajraubtc, aufgefterfte, verftiftete ¿’ierfiwpfe. an ©iitcru 
an Sreppengelänbern, an eifernen ober hölzernen ©arbe 
robenfjaien, an ©arbérobenablctgen, an ©arberbbenftünbern 
an ©örberobengatttituren, an ©djirntflänbern unb an 
Setten,'
abfchrauiibare unb audhnüßbare $et3enleuc£)tet Von ßlabieren; 
'Auäbättgefdjiiber (Secten) ber Sarbiere;
AuSftd-Haftgen, SBinbenfaften unb SJactjer von Karfifen; 
Seiletbunges von §et3Îorpern;
Sriftfiaftenfdjilber, SciefeiHWürfe, folveit biefe felbft nichi 
enfgensraert finb;
gæBafngBîV unb tpanbleiften von ©elänbern unb bon Saltotv 
gittepun§i
©HESairtfeüftäliber, ©arberobcnablagett unb ©chittnffänbet 
au£ ©t&hgvn.cauS'©täben unb auA mähren;
©clänbcr unb ©riffe bon Sabewannen unb Säbern; 
©ewsdjte über ¡00 g ©tiicfgewicijt;
©rrffei Afetten unb ©langen jur Betätigung von SSenttla 
tibnâîiàppVn; von SentilätionSfchiebern u. bgl.; 
innesetwb ändere Scfletbungcn (nidjt SKragefonftraltionen 
uo«c&uu§türen, bon ¡Rocribot» unbgintmerlüren, bon B'vben 
tüiemviasön SBtnbfangtüren, von .Smehtüccn, von gqhr 
fiu$tüKtw ü. bgl., bon Xürraljmen, Von Xümtfajet 
(Ötrtbungen);
innere, unb äußere Seîletbungen (nicht ïragefonfiruîitonen 
von .genftern, bon ©cfjaufenftetn, Bon ©chaulaften, Von 
SBitrinew «nb Von AuëfteUfthrânlen;
innere- unb äufjere SeHetbuttgen (nicht Sragelonftruitionen 
Von àaffenfdjaltecn. Von ga&rftuijlfabinen, Von galjrftuhl 
Umwehrungen unb bon ïelepljontd&inen;
Sîanten», gtrtnen» unb iBegeicfjnungSfchilber über 250 qcw 
glädje faüdj folche bon Sahnen, ©djiffen, Sftafdjinen ufw. 
jeboch ütiöt Seifungêfthilber bon $îafchinen);
Sfeiler» unb güHungêbeïleibuiigen an gaffaben, {oweit pi 
nicht eingenfauert fittb;
Æiirilopîer; ,
SrürfrtÔpfe;' SEürgriffe, Süxhanbhahett, ÎEütfiangen (nebft 
3ugeijôngen llnterldgfdjeiben) — foweit fie nicht breljbai 
unb ttidji 'wètfchiebbar finb, alfo 3. S. ttiihl wte Sûrïlinîen 
gür unmittelbaren’ Setätigung eineâ ©djloffej bienen — 
an ipöusfüren, an Storribor» unb an gitnmertüren, an 
Sdbcutüren, an æcetjtücen, an SBsnbfaugtüren unb an 
gahrftuljltüren;

82. Sentilâtidnëflappen, Suftgitter.
©ritppe C.

33. ^anbfuAjljnlter, ©chlvatntnhalicr, ©eifeuljalfer, SBâfdhe» 
ijaîen, SBâfcljeïôr&e;

34. Sfeilêr» unb güllungVbeHeibungcn bon ©chanïi'.fdje«, bon
SüfetfA, Von Sàbentifchen tt. bgl„ foweit fie für gewcrb» 
iifïïë brîf’•mrNt îinb:

15
16.
17.
18.
19.

20.

21.

22.
23.
24.

25.

26.

27.

28.

29.

80.
81.

T?T A 117Ilewanienki, wóziki yjlAUfi&PJUl łóżeczka oraz

=ŁÓŻKA=
dia dorosł. po mk. 16 50, 22.50.27 - 
1 angielskie w wielkim wyborze, do 
statczą tak długo tak zapas firmi
Ziętkiewicz&ffiliĄcik.ewin»
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nÓWyf-wttę.,.w. środku miasta,«a- 
da-Ąciy się ! do , każd: tfrzedsięh. 
z Obora, remizę i obszc raem go- 
dwotzem. . gdzje handol węglom 
piowadzą. t wjafralipm lub bez i 
z 10 mórg doh. zięhji sprzeda zaraz 

Racioła, Sanrtberg.
6429 Kr, Gostyń..

Świetna egzystencja*

1I

e

Sprzedaż dóbr 
Posiadłość w okolicy 

Szamotu4, 4 km. od mia-ta. 
446 morgę,w tom 'V> mórg łam/ 
ma-cywiie zabudowania. ¿ całko­
witym żywym i ma-twym inwen­
tarzem jest za 275060 mk. ptzy 
wpłacie.30 - ŁOOOO we. ua «urz» dai 

. Posiadłość w okolicy 
Obornik 485» mor*, tnaaywne 
za bu iow. z żyw.'i martw, mweut. 
za 110000 mk. urzy wpłaoie 
10 - 60* 00 mk. tia sprzedaż.

Bliższych iófórmaojt udzmli 
A Bauengartnen, Poznań, 

:ii .'•ameżvń'ki 2a. 6355

WóziSs dziecięcy 
maszyna dodzsurek
oraz 4 maszyny do szycia
tauio aa atirzcdaź. 6414
W. Gnrbai'V 3í? 1. ntr nalevo.

SfrDjrfftebe'tntb (saftige lofe SLetïè boss

1 ©efdjñfl 
böfen, gigi

t3a«3«:
¡garren»;

Sitfcliä, von Sabentifchen n. bgL, fotoêit fie fût gewerb*- 
lidje gwede beftimmt finb;

86, ©egenftänbd ber ©ihaufcnfterbeïoration unb
ftattung, auch gubeljörieile baju. Wie Anfdjrauböfen, _ _ 
ablagen, ©e'forationsffanber, Srahtftänber, ©efteHe unb 
¿aller, §anbf^nljpühtiffen, öutarme unb öulfiättber, Sac« 
tenfiänber unb »haltet, SWefallftänber, 22eta£lbüftenfpiheiv 
SKeffingljaïen,. Sftetaïïrahmen, IWefftngaahipiatten, Stetett». 
arme für ©laSplatten, SltetaKarme für Sdjirme, SpadtifdK 
gitter, ©djirmijülfen u. bgL, ©djlangenartne, ©ledtiabel«i 
fchalen, ©djaufenftergeftelle nebft ^nbeljör, Serîaufêbe«; 
häliep unb Serfaufgapparate für Äaffee, 5£ee, italao unb 
©ajcfoloöe, iïûffeemüfjicutridjter, iionfcîtfc£;a!en, Slonfeit* 
lörbe, Sonfeïtïafien, Seid bon ©fanbgläfern, Seïoratiouâ». 
fchalen, SeforationVbafen unb Abwiegefdjaufßlu.

Sorfletjenbe ©egenftänbe bei ©ruppen A, B, C fallen audj 
etnn unter bie Seianntmachung, wenn fie mit einem ilberjug 
«3 Sbietall, £ad, garbe u. bgl. betfeljen finb.

Ausnahmen.
Ausgenommen finb foldje ©egenftänbe, bei betten Stupfer 

ober fiupferlegierungen nur alb ilbersug ober Sßlaitierung über 
einem burch biefe Seiannitnadjung nicht befc&lagnaijmten Ätate» 
cial oerwettbei finb. ©iergu gehören inSbefonbere alle biejenigen,' 
feljt häufig borïommenben ©arbinen» unb Jßortierenjtangen,.' 
ureppenläuferftangen, Sichre an ©chirmftänbem u. bgl., bie auA 
mit SReffingblech überzogenem ©ifen befteljen.

Söagegett finben bie ©egenfiänbe mit einer aus nicht befchlag» 
tahmten Wtaterial bcfteljcnben Sragelonftruïtion, wie bei Seilei« 
Dungen an Süren, ©cijaufenfiern, ©djauiafien ober bei auf §013! 
montierten ©arberobenljaien, ieine AuSnaijme Von ben Seftitn». 
mutigen biefer Seianntmachung.

Sefdjläge an Stobeln aller Art fallen nidjt unter bie Se* 
ichlagitàhme, foweit fie nicht Befonberä genannt finb.

SBeiterhin finb ausgenommen: Su^ftaben, Stainenfdjilbet unb 
SejeidjiiuitgSfchilber Von Srnimälern unb ©rabfiätien, ©ewtcljte 
für analhitfdjc Stegen.

HufBärungen barüber, ob ber eine ober attbere ©egenftanb 
ber Sefrfjtegnahme unterliegt ober ob bie ©egenfiänbe aus Supferi 
ober Supferlegierungen befteljen, ober nur mit biefen übergcgeW 
fini», werten burch bte hierfür eingerichtete SeratungVfteUe erteilt.' 
Auf SÉunfch finbet bei ben Setroffenen Sefichtigung ber ©egen* 
ftänfae fiait, Wenn e§ fith um folche ber ©ruppe B, 8>ficr 17* 
¿0, 24, 25, 26, 27, 28, 29, 31, unb ©ruppe C, $irfer 34 hantelt 
'Sie SeratungVfieHe befinbet fich Pom 5. Suit ab ©apiehaplafr 
ißr. 11, ©predjftunbe nachmittags Pott 3 bid 8 ll^c. ,

3« ©ruppe A, Siffer 1. Sei aufeer Setrieb Befinbiteje«' 
‘JBafferpumpen ift ber §aupifacije an bie in lär.biidjen ©emeinbeW 
vielfach ftillgelegten SauSWafferpumpen gebacht Worben.

3» ©ruppe A, Biffer 2, Sarrierenftangen nebft Sfoften unSf 
Stühen finb bie meift Vor ©chaufenftern, ©djaufChränien u. bgl* 
tngebtachlen ©chupfiangett. Welche begWeCEen, einen gwifthenrauur 
jwit'chett bem Befidjtigenben spübiiïum uttb ben angefteHtetr 
©egenftäuben ober ©chaufenftern ¿um Schuhe ber beiben lehteretr' 
ibäugcengen. Auch fontmen biefe Sarrierenftangen bcifptelsweife’ 
tn Soffen häufig Vor, um ba§ Ißubltium gut Einhaltung eines 
jefti.itmten SSegeS 3« gwingett.

3u ©ruppe A, Siffer 6 unb 10. Sei ©arbinenftangen, Sot« 
ijangftangen, Sreppenläuferftangen n. bgl. rnufj barauf geachtet! 
werben, bafe nur foldje befdjfagnaljmt finb, welche au® Supfee, 
unb Shtpferlegiernngen beftehen; gerate biefe ©egenftänbe wer*j 
Den btelfnih tn mit Sieffing überzogenem ©tfenrohr ausgeführt.

®ie SHinge jn ©arbinenftangen «nb bie 5CteppenlSuferfiangcna| 
Snbfnöpfe falten <tudj bann unter bie Selanntmadhung, wenn fife 
ju SEreppenläuferftangen au® ©ifen mit Sieffing übergogen g«* 
jören.

Sreppentaufer» uttb @arbtnenfiangen«£>fe« finb reicht in blê 
Befchlagnaijme entbejogen worben, bamit biefe 31tr Sefeftigung! 
wn ©rfapftangen benu^t werben Sonnen, ©ie Sonnen aber, wen« 
te ahgeliefcrt werben, gu ben gleichen greife« u«b Scöiitgunge#! 
jie bte Sreppenlänferftaugeu felbft angenommen werben.

3u ©ruppe A, Siffer 8. SCE>ukftengen unb ©chuhgitter 6e*i 
leben faft burdjweg au® Supfer unb Stupferlegierungen, gumat! 
nenn biefelben irgenbetne Stegung aufWeifen.. ©tfen mit SPieljin® 
Sergogene ©egenftänbe laffen1 ftdj nicht in gebogene gvra 
ringen. ©3 Sonnte fleh höchke«§ barum hanbeln. baf; Vothee 
ebogene etferne ©egenftänbe nachher galvatttfch vermeffingt wer* 
en, wag aber in ber Sraji® feiten aUSgeführt würbe.

Su ©ruppe B, Siffer 19 unb 29. Sei SriefSaftenfchiiberai 
■nb Sriefeinwürfen, bei Sßfeilet» unb güKungSbeSleibuugen are: 
faffaben finb biejentgen ausgenommen worben, welche eilige«! 
nauert finb. S« ben meiften gäHen finb biefe ©egenftänbe vet« 
Decit an ©ieinfchrattben angefchraubt, fo bafj ber AitSrtahmefaŒ 
nicht gegeben ift.

3u ©ruppe B, 3tffer 20. Unter güHungen von ©elnnbetrei 
ünb bie gwifchen ben ©tüfeen befinblidjen AuSSleibungen, pielfac§! 
n ©tabform, verftanben. ©iefelben werben in ten meutere 
yäHen erfefet werben muffen, ba vielfach bie baupolizeilichen Bot«; 
idjriften befiimmte ©tababftänbe Vorfdjreiben.

Sie $anbleifien finb meift auf eifetnen Xragcfonftrultione» 
rufgebracht, fo bafs fie ohne wettere? entbehrt werben Ionien.

3« ©ruppe B, 8iffer 25, 26 «nb 27. Sie burch bie SeSunnt« 
nachung betroffenen inneren unb äußeren Sefleibungen von 
ïüren, genftern, iîaffenfchaltern uf». finb faft burchweg auf 
-nberweitige SrageSonftruStionen aufgebracht, fo bag nach bereit 
'nifernutig bie Stliren ufw. felbft noch immer Brauchbar Bleiben, 
bie Sefleibungen finb meift aufgefchraubt._ Site
ft fehr häufig von an gen unfidjtbar ausgeführt, fo bajj bte ©nt« 
ern’tng von ber iKücffeite aus gefeheben muff.

Sn ©ruppe B> «Stffcr 31. Sürfnöpfe, Sitrgriffe uf». Jonnetf 
•ntbeijrt werben, ba folche SürSnöpfe, welche gut Setätigung 
•ine? Schlöffe? bienen, ausgenommen finb. ©te ©chliefHäbigSett 
Der ©iiren ift bemnach gewährt

3« ©ruppe Cj Siffer 36. §ter ift barauf 3« achter., bafj bfc 
genannten ©egenftänbe nur bann unter bie Sefanntmachnng 
allen, wenn fie „©egenftänbe ber ©cfjaufenftetbeforation unb ©e« 

fchäftSaitSftattung* finb. ©ie gleichen ©egenftänbe fallen nicht 
tni->r bie Sefanntmachnng, wenn fie ft# im Seftfc Pott privatem 
beftnben.

ißofetv ben 28. ^uni 1917.
©er ^iaglflM

Kontrakty
na marchew 2

walno tylko zawierać do !■ lipoa
Prosimy przeto o spieszne zgłoszenia z poda­

niem ilości obwiaayuu mórg ora? gatunku marchwi.

Tow. ake. £153
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Dodatek do numeru 142. Kuriera Poznańskiego
Poznań, wtorek dnia 26 czerwca

Wydawnictwo naukowe, artystyczne 
i niezmiernie ncżyteczne,

Taki nagłówek sam się układa po ilWażneiit

Ezejrzeniu pierwszego zeszytu »Zapisków 
uzealn ych<. wydanych nakładem młode­
go, bo w roku zeszłym dopiero utworzonego 

poznańskiego Towarzystwa Muzealnego. Zeszy­
tem tym przeznaczonym na premję bezpłatną 
dla członków za rok ,916, Towarzystwo Muzeal­
ne zainaugurowało wydawnictwo swych sta­
łych roczników, które stanowić mają jeden w 
szeregu najważniejszych środków dla osiągnię­
cia celów organizacji. A mianowicie: popu­
laryzację zbiorów, nagromadzonych w 
Muzeum im. Mielżyńskich.

Jest faktem dostatecznie już uznanym i 
ustalonym, że nasze Muzeum im. Mielżyńskich 
jest dziś najpoważniejszą instytucją tego ro­
dzaju w zaborze pruskim, a jedną z najpoważ­
niejszych na. ziemiach Rzeczypospolitej Pols­
kiej; Wszelkie działy są tam reprezentowane 
silnie pod względem jakości i obfitości, zarów­
no bihljofeka jak i Gałerja obrazów, archeolo­
gia numizmatyka. sztvchv (najbogatsze w Pol­
sce), jak i pamiątki historyczne. W każdym 
z tych działów okazów rennyrh i ciekawych 
obfitość wielka — rzeczą naszą tylko korzystać 
z nich korzystać i jeszcze raz korzystać! Poz­
nawać je i umysł wzbogacać, kształcić duszę i 
potęgować naszą zdrowo pojętą dumę narodo­
wą z posiadania tych bogactw, które są świad­
kami najwymowniejszymi i pomnikami naszej 
luezamarlej. odwiecznej a świetnej, do życia 
Się rwącej kultury narodowej.

Do niedawna zbiory ,e hvły znane nielicz­
nej tvlko garstce obywatelstwa i młodzieży. A 
1 dziś — już po rozłożeniu ich w nowym gma­
chu — nie odważyłbym się na twierdzenie, żc 
zna je szerszy ogól choćby tvlko inteligiencji 
naszej miejskiej i wiejskiej. Nierzadko bowiem 
spotykałem inteligientów. którzy przechodząc 
koło naszego gmachu muzealnego, slabiuteńkie 
tylko, najsłabsze, mgliste i opaczne zdradzali 
pojecie o znaczeniu tego przybytku i jego za­
wartości. Zwiedzili oni wprawdzie muzea i 
galerje obce, swego muzeum jednak nie poznali.

Ję nieświadomość — którą możnaby na­
rwać wręcz grzeszną — postanowiło usunąć 
założone w kwietniu zeszłego roku Tow. 
Muzealne, które uważać należy za organizację 
pomocniczą dzisiejszego gospodarza i właścicie­
la Muzeum, tj. Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
oraz za organizację, spełniającą zaszczytną mi­
sję pośrednictwa pomiędzy Muzeum a najszer- 
szemi . kołami naszego społeczeństwa. Liczne 
ułatwienia, wyjednane dla członków Tow. Mu­
zealnego. umożliwiają im najszersze korzysta­
nie.z tych zbiorów. A już sam fakt przynale­
żenia do Tow. Muzealnego zmusza poniekąd 
członka do żywszego zainteresowania się lo­
sami Muzeum. Składka bowiem każdego człon­
ka idzie pośrednio na pożytek tej instytucji, w 
fundusze wielkie żadną miarą niezasohnej. Pa­
miętać .bowiem należy, że polskie Muzeum im. 
Mielżyńskich, mimo swej służby wybitnie na­
ukowej, pozbawione jest — co w naszych wa­
runkach dotychczasowych zupełnie „normal­
ne“ *— jakichkolwiek subwencji rządowych 
czy gminnych. Skarane jest na subwencje z 
inicjatywy prywatnej. W tvm wypadku więc 
poważna może bvć pomoc Towarzystwa Mu­
zealnego. co jednak ściśle się łączy z liczbą je­
go członków. Czyli — innetni słowy — ezem 
liczniejszy zastęp członków Tow. Muzealnego 
tein wydatniejsza pomoc dla naszego Muzeum, 
tein piękniejszy jego rozwój.

Ale wróćmy do wydawnictwa „Zapisków 
Muzealnych“, które — jak to już w' statutach 
Tow. Muz. zapowiedziano — mają zawierać, 
oprócz sprawozdań z rozwoju T. M. i spisu je­
go członków, ilustrowane opisy ważniejszych 
zabytków Muzeum im Mielżyńskich. Zarząd, 
wierny temu zadaniu, ogłosił w pierwszym 
swvm roczniku cztery rozprawki, każdą z innej 
dziedziny zbiorów muzealnych, a więc z działu 
pamiątek historycznych, z bibljoteki, galerji i 
prehistorji.

W pierwszej dyrektor Muzeum, Dr. Bole­
sław Krzepki omawia „W i 1 k o m" cech ■! 
s z e w s kii ego miasta Poznania z roku 
1651“. Jest to puhar godowy, a raczej powital­
ny bractwa szewców' miasta Poznania, istnie­
jącego już zn czasów' Władysława Jagiełły. Au-

Z Salonu
Przyjaciół Sztuk Pięknych.

(Dokończenie.)
Na obecnej wystąwie zebrało się wogóle du­

żo materjału na lemat jednakowy, czy podo­
imy tego samego artysty. Wywiera to z jednej 
strony wrażenie monotonne a z drugiej strony 
redukuje istotna wartość niektórych prac, na­
leżących niewątpliwie do kategorji niepospo­
litej, powyżej przeciętnego poziomu artystycz­
nego Cierpi na tern naprzyklad zespół portre­
tów Korzeniewskiego, przerwanych tył - 
ko szczupłą liczbą studiów z martwej natury. 
Portrety Korzeniewskiego odznaczają się, jak 
zwykle, oryginalnym sposobem ujęcia danej 
osoby na płótnie, a żywy podziw budzi znowu 
skład wesołych, sharmonizow’anvch barw, o 

dystyngowanych niuansach. Portret „hrabiny 
C“. pomvśłanv pod golem niebiem. zdaje się na 
rrehie jakiegoś tarasu, i portret „hrabiego C.“, 
skomponowany na tle oś.razu. zawieszonego na 
ścianie, mimo swej odmiennej atmosfery — 
stanowią jako obrazy, szczęśliwie dobrane pen 
tiant. Osoby sporlrelowane, artysta przedsta­
wia sposobem naturalnym bez specjalnego wy­
siłku lub chęci przypodobania się niepotrze 
linem idealizowaniem, redukującem częstokroć 
płótno do pospolitej wartości retuszowanej fo­
tografii. Dalej wyodrębnia się portret „hra­
bianki St.“ przypadkowem. a szczęśliwem usy­
tuowaniem osoby, uchwyconej na płótnie jak­
by „en passant" wśród domowego środowiska. 
Duże, ciekawe, błyszczące oczy i wiele kobie­
cości w wyrazie i żywym ruchu, wykazują 
niepoślednią bystrość obserwacyjną artysty, ą 
oryginalny zespół barw wesołych, zgodnyih i 
świeżych ilustruje jeijo bogatą, niewyczerpaną

,fckalę tonów u szczęśliwym doborze i ciekawej

tor podaje dokładny opis malowideł i ozdób 
barwnych, wypalonych na całej powierzchni 
szklenicy, oraz tłumaczy ich znaczenie. Znaj­
duje się też na niej dowcipny dwuwiersz, kjóiy 
głosi:

„Kto z tej szklenici pic bendzie rad 
Daj Boże, zebi buti robił do sto lat“.

Natomiast o dacie jego pochodzenia świad­
czy inny napis: „ANNO DOMINI 1651“. Wil­
kom poznański jest zatem z wszelkich dotych­
czas znanych — najstarszy w Polsce; znany 
bowiem wilkom cechu kapeluszników krakow­
skich pochodzi z roku 1664, a inne z czasów je­
szcze późniejszych. Wszystkie inne mają już 
swoją osobną literaturę, o wilkomie szewców 
poznańskich pojawda się pierwsza wiadomość 
obecnie dopiero w „Zapiskach Muzealnych“. 
— Z rozprawki Dr. Krzepkiego dowiadujemy 
się nadto, że wilkom ten, przechowywany w 
brackiej skrzyni cechu, przed kilkunastu lały 
uległ skutkiem nieszczęśliwego wypadku fatal­
nemu rozbiciu, a uratowanie wszelkich rozbi­
tych kawałków, staranne zestawienie i odre­
staurowanie zawdzięcza się ówczesnemu mi­
strzowi cechowemu, ś. p. Franciszkowi An­
drzejewskiemu. Dzięki niemu też ów najstar­
szy puhar bracki znalazł się w zbiorach Mu­
zeum. — Rozprawkę zdobią dwie ilustracje, z 
których zwłaszcza reprodukcja barwna malo­
wideł puharu. wykonana w płaszczyźnie we­
dług kopji Wiktora Gosienieckiego, zasługuje 
na specjalne uznanie.

W następniej rozprawce pt. „Z dziejów 
starych ksiąg44 p. Dr. Dobrzyńska- 
Rybicka, bibliotekarka Tow. Przyj. Nauk, 
da je bardzo interesu jące wiadomości o dru­
kach polskich z wieku 16. i początku 17, znaj­
dujących się w bibljotece poznańskiego T. P. 
N. I tak dowiadujemy się przedewszystkiem, 
że posiadamy tu pierwszy drukowany cało­
kształt dziejów Polski, jaki wogóle posiada 
nasza literatura. Jest nim Kromera „De 
origine et rebus gestis Polonorum libri XXX“, 
doprowadzone do r. 1506, a wydane w drukar­
ni Jana Oporinusa z Bazylei w r. 1543. Nakład 
ten rozszedł się w Polsce ogromnie szybko, bo­
wiem drugie wydanie pojawiło się już w roku 
1568, a trzecie w r. 1568. Wszystkie te trzy 
wydania znajdują się w bibljotece T. ,P. N, 
Druga księga i burzliwe dzieje jej, omówione 
w wspomnianej rozprawde, to dzieje Sar- 
m a c i i wvdane w języku łacińskim w r. 1578 
u Macieja Wierzbíetv w Krakowie. Autorem 
dzieła podał się wioch Alexander Gwagoin, 
któremu jednak Stryjkowski zarzuci! wręcz 
kradzież swego rękopisu. Dalej w bibljotece 
T. P. N. znajdują się dwa egzemplarze kroni­
ki Stryjkowskiego, drukowanej w Królewcu u 
Jerzego Osterbergera w r. 1582, oraz pierwsze 
wydanie sześciu ksiąg Długosza „Dziejów“, z 
r 1615. Autorka wszystkie te dzieła omawia 
szczegółowo, przedstawiając ich wygląd, roz­
miary i dzieje, oraz dorzucając sporą garść 
wiadomości o ich autorach. Sześć pięknych 
reprodukcji uplastycznia w sposób znakomity 
opisy omawianych druków.

Ks. prof. Dr. D e 111 o f f, sprężysty kie­
rownik galerii naszej, w rozprawie pt. „Z 
działu polskiego galerji Muzeum 
im. Mielżyńskich* 1' roztacza program 
pracy swej w Galicji, streszczający się w na­
stępującemu. „nie zaniedbując zabiegów około 
wzbogacenia działu mistrzów zagranicznych, 
w pierwszym rzędzie starać się będzie o pod­
niesienie stanu działu polskiego, 
a w nim o stworzenie grupy utworów m a1 a- 
rzy polskich zaboru pruskiego, 
oraz innych polskich artystów, którzy prze­
ważnie w dzielnicach naszych pracowali“. 
Program jasny i słuszny, któremu tylko przy- 
klasnąć można. Autor wylicza przytem arty­
stów „grupy zab. pruskiego", dotychczas w 
galerii reprezentowanych, których liczba lest 
piż dosyć pokaźna, Do zrealizowania wszel­
kich tvch zamierzeń potrzeba sukursu ze stro­
ny społeczeństwa. I tu autor podaje trzy prak­
tyczne sposoby samopomocy: 1) dary od osób 
prywatnych. 2) dary stowarzyszeń. 3) zorgani­
zowanej już akcji grona księży-miłośników 
sztuki polskiej, która zainicjowana przez ks. 
Dr. Dettloffa, wvdala rezultat nadspodziewa­
ny. Wszelkim tym zamierzeniom kierownika 
naszej Galerii życzymy jak najlepszego powo­
dzenia. Rozprawkę jego zdobią reprodukcje 
dzieł Skoczylasa, Matejki. Jarockiego, Kalata, 
Zygarta, Witaszaka. Korzeniewskiego, Wy-

inwencji. Zasługuje jeszcze na uwagę szczegól­
ną „portret p. K." o pogłębionym modelunku, 
charakterystyczne? twarzy i wreszcie „typ pol­
skiego dziecka“ i „Dunia", choć co do tych osta­
tnich — nazwy zamienione wydawałyby się 
trafniejsze.

»Madonna« Rożka umieszczona, jak już 
wspomniałem, najniekorzystniej.. tak że trudno 
coś zadecydować, choć na daleki dystans wzię­
ty monumentalny wyraz grupy i wybitny mo- 
delunek ciała, posunięty aż do granicy rzeźby, 
otwiera przed nami niepospolity talent autora 
do malarstwa kościelnego.

Wodziński i W y w i ó r s k i nie wnie ­
śli tvm razem nic nowego. Prace ich z obecnej 
wvstawv zamykałyby szczęśliwiej katcgorję 
czy szereg zeszłych, na poprzedniej wystawie 
umieszczonych.

Dopisał i tym razem Skoczylas i to 
znowu — nadspodziewanie, a obyło się, co naj­
ważniejsze. bez rekapitulacji lub peimutacji 
artystycznej pomysłowości. Groźny jego „In­
kwizytor", pomyślany w stosownem milieu za­
ciekawia a pewnie najwięcej ujmuje „Anioł 
Pański“, W plenerze odmawiając modlitwę, 
skupiony góral setawiony na przedsioku prze­
cina ciekawie rodzajowy krajobraz, dzieląc go 
na dw’ie części, pełne sentymentu swojskiego, 
związane pasmem górzystym iasów tatrzańs­
kich. zamykający daleki pogłębiony prosiiekL 
Z jednej strony widnieje kościółek modrzewio­
wy. okolony tradycyjnym, wiejskim cmenta­
rzem, a z drugiej — sielankowy krajobraz. Ca­
łość przesiąknięta cichą spokojną atmosferą 
zachodzącego słońca wiosennego. Jestto kompo­
zycja, poięta bardzo odważnie i tylko jiewna 
siebie i silna, artystyczna natura wychodzi ręką 
obronną z podobnie skomplikowanej sytuacji, 
swawolnie stworzonej. czv wybranej. Wyda je 
się wogóle, jakby Skoczylas przechodził obec­
nie wyraźną ewolucję woli i sitv swej twórczej, 
a wyzwoliwszy sie oddawna zpod kanonu ru- 
tynerji akademickiej, brzydząc się slabożdą

wiórskiego, Dutkiewicza, Sarneckiego i Le 
Prince‘a.

Niestrudzony i pełen inicjatywy kierow­
nik działu archeologicznego naszego Muzeum, 
Dr. Józef Kostrzewski zamieścił obszerną 
ilustrowaną rozprawę pt. „Z badań na d 
przeszłością p r ze d d z i e j o w ą Wiel 
ko polski w ostatnich trzech latach“. Na 
końcu „Zapisków Muzealnych*' zamieszczono 
sprawozdanie roczne zarządu Tow. Muz. za r. 
1916, oraz spis członków.

Pod względem szatv zewnętrznej przedsta­
wia się omawiane wydawnictwo, wydane w 
formacie albumowym, na «’skroś estetycznie. 
Obv pierwszy ten zeszyt „Zapisków Muzeal 
nvch" spełnił tę ważną w życiu naszem rolę 
łącznika pomiędzy Muzeum a najszerszym 
ogółem naszego społeczeństwa, oby w sercach 
najliczniejszych budził szczere umiłowanie 
naszych zbiorów. Cz. K.

♦) ,.Zap ski Mnzeslne“ znajda» się na sMadzie głów­
nym w księe»rni M. łbemieiksewioza; cena egzemplarza 
dla nieczłooló* mk 4,60.

Wizytacja Biskupia.
Łagiewniki, pod Wągrówcem, 24. czerwca.
Przy Bożej Męce tuż przy dworcu stanęliś­

my w pochodzie z chorągwiami i krzyżem na 
czele oczekując sercem radosnem Najprzewie- 
lebniejszego ks. Biskupa i wizytatora Kloskie- 
go: miejscowy proboszcz ks. Mały.w otoczeniu 
kilku księży dzieci przybrane w białe sukienki 
z kwiatkami w koszyczkach, dziewczęta w 
swych odświętnych strojach, matki chrześci­
jańskie i ojcowie z świecami płonącemi.

Wioska Łagiewniki, zresztą mała i nie 
zbyt bogata, przystroiła się pięknie. Po dro­
dze do kościoła ustawiono ki-łka bram tryum­
falnych. przeplatanych kwiecislemi girlanda­
mi. świadczących o zabiegach ludu naszego, 
który nie szczędził ni czasu ni trudu, by zgoto­
wać przyjęcie godne dostojnego gościa. 
Chwil kilka — a przed nami stanęły 4 ■ 
rumaki — siwki pana Kiedrowskiego, ¡
dziedzica Myszek i jego ekwipaż; a na ■ 
widok księcia Kościoła ze wszystkich piersi 
zrywa się okrzyk radości: Niech żyje, niech ży 
je nasz Na ¡przewielebnie jszy ks. Biskup! Kie­
dy stanął miedzy nami, dwie dziewczynki po 
witały ks. Biskupa wierszem, wręczając mu 
bukiety kwiatów. Wśród radosnych dźwię­
ków dzwonów kościelnych i pieśni „Kto się w 
opiekę" wprowadzono ks. Biskupa do kościoła 
parafialnego. Mały on i skromny, lecz miesz­
cząc w sobie „Pana nad Panv‘‘ nie mniej bo­
gaty od świątyń najkosztowniejszych. „Ecce 
saoerdos Magnus" — tvm hvmnein wita bo­
daj ,ąą ¡mniejsza parafja dyjecezji ęnieżnień- 
skiej przy swych progach swego Zwierzch- 
nikais

Chociaż po krotce tutaj kilka słów z hi­
storii kościoła w Łagiewnikach: Łagiewniki, 
gniazdo Łagiewnickich należało niegdyś do 
Sławna. 7 której to wsi jak i ze wsi Olesina i 
Rybna na początku wieku 15. osobną utworzo- 
nói.pairafje. W wieku 15. Łagiewniki były wła­
snością rodziny Latalskich. którzy oplątani w 
błędy kalwińskie około roku 1530 kościół ka­
tolikom odebrawszy, predykanta swej sekty 
przy nim utrzymywali. Jeszcze w roku 1605 
Mikołaj i Stanisław Latalscy sprowadzili do 
Łagiewnik jakiegoś czecłia, kalwina, który był 
w posiadaniu kościoła, Kiedy tenże katolikom 
został przywrócony, niewiadomo. W roku 
1741 pleban miejscowy Śliwiński wystawi! 
w’asnvm nakładem dzisiejszy kościół paraf­
ialny z drzewa, który dotąd nie jest konsekro­
wany.

Gdy pochód stanął przy ołtarzu, tonącym 
w’ morzu kwiatu i zieleni, ks. prób. Mały wy­
głosił przemówienie, by powitać w imieniu 
parafii ks. Biskupa.

Wzruszony dziękował ks. Biskup za przy­
jęcie, jakie Mu zgotowała parafja łagiewnicka. 
Podniósł on w swej przemowie, że przybył by 
otuchę wiać w serca zWątpjale, bv w tvm cza­
sie płodnym w łzy gorzkie i krwi rzeki mróz 
zwątpienia nie zwarzvl wiarv św., zaszczepio­
nej w sercach ludu, by wznieść dusze w wyż­
sze dziedziny. Prawda, że w tym zamęcie dzie 
iowwch orkanów łez fale w bezmiar mórz u-

przypodobania się publiczności jakimś tanim, 
utartym przysmakiem nieartystycznym, nieza­
wodnie zdystansuje szereg rówieśników swm- 
ich. przewyższatąc niejednego zasłużonego ma­
tadora na arenie sztuki. Z oryginalną swobodą 
ujmuje obrany temat w barwie i sułtelnym 
modelunku, a widać iak twardym jest wobec 
siebie orzv pogłębianiu istoty piękna. Wymo­
wnie świadczy o tem jakość i ilość zainwesto­
wanej pracy przv takim utworze jak „Anioł 
Pański", a jak niestrudzonym i zamiłowanym 
przylęm, stwierdza „Studium“, kiedy zależnie 
od modelu staje się gładkim w rysunku i mis­
trzem wesołej, soczystej barwy. I nie znudzą 
się i nie opatrzą się te prace, choćby w więk­
szym komplecie zeszeregowane na jednej ścia­
nie...

Z akwarelistów przybył tym razem jesz­
cze U z i e m b ł o. Widać rękę zgrabną, wpraw 
ną, obeznaą z tajnikami efektów czyste, wo­
dnej farby. Tylko to silenie się na brawuro 
wypaść może czasem negatywnie, wprosi na 
niekorzyść jak to szczególnie podpada przy 
„W^7i*,,>" Czysto kryształowe kolory, niewią- 
zane już na blizki dystans, zacierają lub defor­
mują kontury, lak że eMość traci na widocznej 
niewyrazistości. K*‘omiasi „Siewront" i „Je­
sień w Tatrach" jeszcze, na dalszy dystans im­
ponują zwięzłemi masami pr’v barwach igra­
jących, osadzonych z brawurą za pomocą nie­
codziennej techniki.

Pomijając z malarstwa niektórych arlvs- 
tówr zupełnie słabsze i słabe prace — niechaj 
forma ta na przyszłość będzie pod tym wzglę­
dem cichem czv niemem testalein dyskwalifi­
kacji lub niedostatecznej wyhitności, zatrzymu­
ję się nakoniec przy rzeźbie, która mato co go­
ści ostatniemi czasy w naszym salonie.

Przed wyjazdem swym dla poratowania 
zdrowia, dał nam F I a u m, pod wpływem 
ogólnej żałoby po naszym powieściopisarzu, 
popiersie Sienkiewicza. Potrzeba nieco odwa­

rosły, że ziemia nasza ziemią lez się stała — 
krajem pogrzebnej pieśni — ale wiara w Boga 
Sprawiedliwego wlewa w tej straszliwej walk 
rozterce w serca otuchę lepszej przyszłości. XV 
końcu udzielił Najprzew. ks. Biskup wszyst­
kim swego błogosławieństwa pasterskiego.

Po krótkiej przemowie począł ks. Biskup 
egzaminować dzieci szkolne, bv się osobiście 
przekonać o ich wiadomościach w dziedzinie 
religji, a po południu udzieli! sakramentu 
Bierzmowania, wygłosiwszy nasamprzód nau­
kę o tymże sakramencie. Pod wieczór udał się 
ks. Biskup wraz z duchowieństwem do pp. 
Kiedrowskich do Myszek, przyozdobionych 
bogato w bramy tryumfalne i piękne girlandy. 
Kiedy zmrok zapadl dziewczęta uprzyjemniały 
śpiewem naszych pieśni kościelnych i narodo­
wych pobyt ks. Biskupowi, który z uznaniem 
dziękował za owacje i hołdy.

Gromkiem „Niech żvje“ pożegnaliśmy na­
szego zwierzchnika kościelnego. Następnego 
dnia czwórką p. Chelmickiego z Pomorzan 
udał się ks. Biskup w dalszą drogę wizyta­
cyjną. . , ..Pamięć chwil tych w duszach parafian 
łagiewnickich oraz nas wszystkich, którzyśmy 
byli ich świadkami, nie wygaśnie nigdy.

X. Węgrowieckh

Plan sotzetów nrpszhch żniw.
Berlin, 23. VI. (WTB.) Rada Związko­

wa na ostntniem swojem posiedzeniu przyjęła 
projekt ordynacji Rzeszy o zbożu na rok żniw­
ny 1917 r.

Doświadczenia ostatniego roku gospodar­
czego doprowadziły do wniosku, że w przysz­
łym roku żniwnvm należy nietylko zboże na 
chleb, lecz także jęczmień, owies, owoce strącz­
kowe, taterkę i proso zupełnie zasekwestrowąc 
i poddać je gospodarce jednej organizacji, 
mianowicie Urzędu zbożowego Rzeszy.

Zasadniczo zachowa się dotychczaso­
wy sysatem zagarniania zboża na chich i wy­
mienionych produktów rolnych. Dostarczanie 
produktów nastąpi albo przez związki komu­
nalne albo komisjonerów Urzędu zbożowego. 
Gospodarkę własną prowadzić będą tylko te 
związki komunalne, które według doświadczeń 
lat 1915 i 1916 starczą z żywnością dla swej 
ludności przypuszczalnie na 9 miesięcy. Zakujj 
jęczmienia i owsa na potrzeby żywnościowe a 
przemysłu browarnianego nie będzie się odby­
wał na podstawie osobnych kwdlow zakupu, 
lecz Urząd żywnościowy sam dostarczać bę­
dzie potrzebnych ilości. Handel w przyszłości 
będzie miał większą niż dotąd możność współ­
pracy.

Aby związkom komunalnym umożliwić 
wypełnienie obowiązków, wynikających z ze­
brania żniwa, wymlócenia i odstawienia pro­
duktów. zakres ich dotychczasowych praw ły­
dzie znacznie rozszerzony, mianowicie wolno 
im będzie używać wszelkich narzędzi rolni­
czych. rozporządzać węglami w swvm obwo­
dzie itd. Jeżeli danv związek komunalny nie 
odstawi według przepisów żniwa, ukróci mu 
się ilości, potrzebne dla własnej gospodarki i 
wyżywienia własnej ludności. 1 stalenie gra­
nic obowiązku odstawiania produktów nastą­
pi na podstawie szacowania żniw i później­
szych szacowań dodatkowych. la odpowie­
dzialność związku komunalnego i skutki jej 
odpowiada odpowiedzialności gmin w'ob,ec 
związku komunalnego i poszczególnych produ­
centów wobec gmin. Odpowiedzialność upada 
w'tedy. gdv odstawiający związek, gmina lub 
producent bez własnej winv odstawić nie mo­
gli, n. n. wskutek braku węgli itp.

Podstawę dla kontroli ujęcia całych żniw 
stanowić będą karty gospodarcze, które dla 
każdego przedsiębiorstwa rolnego prowadzić 
będzie związek komunalny, a także niektóre 
urzędy cminne. W len sposób dla związków 
komunalnych i gmin powstanie znaczna praca. 
Dla wykonania jei w znacznym stopniu, użyte 
będą siły nauczycielskie i osobv . zobowiązane 
do służby pomocniczej. Związki komunalne 
będą imały prawo skonfiskowania na rzecz U- 
rzędu zbóż, bez odszkodowania pazasow pro­
ducentów, gdy dostawa ich .nie nastapi według 
przepisów, albo gdy uprawiać będzie się han­
del pokątny, ilości produktów, Tunelowi

gi, aby stanać do walki z rozszerzoną już na 
ten temat tandetą, obliczoną na gładka pokup- 
ność, zareklamowaną najrozmaitszemi godne- 
mi czy niegodnemi sposobami. Rzeźbie wogółe 
jakoś nic sprzyja w tym stopniu sympatia o- 
gółu jak mnlarstwru, a szczególnie zastępują ją 
ciągle jeszcze obce, pscudo-artystvczoe wyroby 
sztuczne, częstokroć tak zgrabnie podrobione, 
że trudno przekonać zaślepionych nabywców o 
ich fabrycznej genezie i istotnej bezwartości i- 
wej br«.docie. Wielką to szkoda dla rozwoju
i rozpowszechnienia naszej rzeźby i przyczyną 
oczywista, że Henryk Sienkiewicz Klatima nie 
stanął odrazu w marmurze, jeno — jak zwykle 
na naszych wystawach — rzeźba pozostije... 
w gipsie. Odlew gipsowy — materiału zdaje 
się wojennego — nie wypadł najlepiej, mówią 
o tpm ślady zatartego modelunku. Ciekawie o- 
sadzona głowa, zdaje się rozmyślnie — przy 
popiersiach zdarza się to częściej wśród rzeźby 
— w nieco większej skali utrzymana, twairzy 
naturalny, bezpretensjonalny ruch czaszki, u- 
chwyconej rasowo, i podnosi spokojny nieco a 
żalem skojarzony wyraz na pogodnej twarzy. 
Klaum nie sili się na monumentalność; rnoża 
też liryka więcej mu obiecuje i bliższą jego du­
szy artystycznej — bo i w te struny częściej u- 
derzał. Nie znał on może osobiście wielkiego po 
wieśeiopisarza naszego. Mógł więc bvł praco­
wać tvlko podług licznych wizerunków mis­
trza literatury naszej — z których notabene 
każdy zupełnie inny — lub za pomocą obcych 
reminiscencji. Jak trudno wyjść z podobnej sy­
tuacji, uplastycznia poważna ilość pracy, wło­
żonej w model samodzielną i dojrzałą ręką ar­
tysty. a resztę niezawodnie zakończy dłuto w 
marmurze. Jednak najmniej zadowoleni ci, któ 
rzv Sienkiewicza za życia nie zobaczywszy na 
oczy, wyrokują zgóry: „więcej tam Flauma, niż 
Sienkiewicza“.

Poznań, w czerwca 1917, Liber,
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racji chleba i mąki, jakie w przyszłym roku 
żniwnym przypadną na poszczególnych spo­
żywców do tej pory jeszcze nie ustalono. Na­
stąpi to dopiero po stwierdzeniu wydajności 
żniw i zapotrzebowania wojska.

Wyżywienie Warszawy,
Sprawa zaopatrzenie stolicy Polski w po ■ 

trzebne do życia środki jest dzisiaj przedmio­
tem największych wysiłków czynników powo­
łanych.

Narady w tej sprawie odbywały się od 
dłuższego czasu, częściowo z udżiaieiii władz 
nadzorczych, częściowo zaś w organizacjach 
miejskich w obecności bądź tylko członków, 
bądź też — jak ostatnio na zebraniu poufnem 
w radzie miejskiej pod przewodnictwem .1. E. 
ks. arcybiskupa — z udziałem przedstawicieli 
różnych instytucji w kraju.

Jako najważniejsze środki zaradcze obra­
no: ewakuację Warszawy oraz delegowanie do 
Szwajcarji i do okupacji austryjackiej przed­
stawicieli miasta dla zbadania, ćzy jakie pra- 
dukty może otrzymać Warszawa.

Ewakuacja rozwija się, jak donosi »Kur­
ier Warszawski« dobrowolnie i prawidłowo. 
Ccdzień zgóry 200 rodzin zgłasza się do urzę­
du ewakuacyjnego z prośbą o ułatwienie i po­
moc w wyjeździe na wieś, gdzie łatwiej prze­
trwać czasy krytyczne.

Delegacje miejskie już powróciły do War­
szawy. Wrócił mianowicie dyr. Janusz Ma­
chnicki, przedstawiciel sekcji żywnościowej, 
którv wyjeżdżał do Szwajcarji, wrócili również 
z okupacji austryjackiej p. prezydent Zdzisław 
ks. Lubomirski i przewodniczący wydziału za­
opatrywania miasta, p. Kazimierz Życki. Dwaj 
ostatni delegaci jeździli dla narad z gienerał- 
gubernatorem hr. Szeptyckim.

O wyniku obu powyższych ekspedycji ży­
wnościowych przewodniczący wydziału zaopa­
trywania miasta, p. Kazimierz Życki, udzielił 
»Kurjerowi Warszawskiemu« objaśnień nastę­
pujących:

Wyjazd p. Machnickiego miał cele ściśle 
określone. W Szwajcarji są znaczne zapasy 
zarekwirowanej na żądanie rządów koalicji ży­
wności, stanowiące własność kupców z Niemiec, 
Węgier itd. Chodziło o to. aby niektóre zapa­
sy zwolnić z rekwizycji i nabyć dla Warszawy. 
Chodziło nam przedewszystkiem o nabycie 50 
wagonów ryżu.

— I to się powiodło?
— Sprawa tak się przedstawia, iż rząd 

szwajcarski ze swej strony trudności nie czyni. 
Władze centralne w Berlinie również zgadza- 
ją się na przewóz żywności do Warszawy. Oczy­
wiście i wlaściciele-kupey chętnie zgadzają się 
na sprzedaż zarekwirowanych im produktów. 
Trudności natomiast zaczynają się ze strony 
przeciwnej: zwolnienie od rekwizycji możliwe 
jest za zgodą mocarstw koalicji, przedewszy­
stkiem zaś blokującej mocarstwa centralne An- 

!ji. Musimy zatem czekać na odpowiedź rzą- 
u szwajcarskiego, czy i kiedy to zwolnienie

nastąpi.
— Jest to zatem sprawa, która rychło za­

łatwiona nie będzie?
— Niewątpliwie. My ze swej strony zro­

biliśmy wszystko, co należało. Inaczej przed­
stawia się sprawa dowozu z okupacji austry- 
jacko-węgierskiej. Hr. Szeptycki, któremu p. 
prezydent, Zdzisław ks. Lubomirski, wyjaśnił 
grozę położenia, zachowuje się dla akcji po­
mocy z wysoką życzliwością. Atoli nie taił, iż 
sprawa wywozu do okupacji niemieckiej może 
napotkać na trudności bardzo poważne. Obe­
cnie. po zbadaniu położenia żywnościowego w 
okupacji austryjacko-węgierskiej, hr. Szeptycki 
doszedł do przekonania, iż należy wystąpić do 
ostrej walki ze spekulacją i ześrodkować w tvm 
celu prowiantowanie całego terenu okupacji au-

tstrjackó-węgierskiej wrębach' Gósóiarezej Ra-» 
dy Krajowej. Można się łatwo domyśleć, iż ży­
wioły, którym organizacja tej rady wytrąci ol­
brzymie zyski dotychczasowe, będą, się starały 
pracy tej przeciwdziałać. Bądź co bądź, orga­
nizacja ta powstanie i zapewni bardziej prawi­
dłowe stosunki handlowo-żywnościowe w oku­
pacji austrjacko-węgierskiej. Czy jednak i co 
mianowicie będzie można oddać warszaw’ ; — 
dziś trudno określić i lepiej przesadnych na­
dziei w tym kierunku nie żywić. Zależy to od 
wieiu czynników, które dopiero przyszłość • o- 
świetli.

Tymczasowo jednak zapasami istniejące- 
mi hr. Szeptycki jaknajżvczliwiej zgodził się 
z Warszawą podzielić. Oddał zatem do nasze­
go rozporządzenia wagon słoniny (po 1 rh. funt) 
oraz 4 wagony ryb morskich w bardzo dobrym 
gatunku, świeżych i pożywnych. Transport 
ten już w najbliższych dniach nadejdzie do 
Warszawy z Radomia.

— Więc panowie ograniczyli swą misję do 
Lublina?

— Nie. Z Lublina p. prezydent powrócił 
do Warszawy, ja zaś udałem się jeszcze do Ra­
domia dla obejrzenia nabytych transportów 
tłuszczu i ryb oraz dla bliższego poznania się 
z tamtejszą centralą handlową, która od począ­
tku niemal wojny oddaje bardzo poważne u- 
slugi w prowiantowaniu okupacji austryjacko- 
węgierskiej. Co do produktów, przekonałem 
się, że są dla nas nabytkiem w obecnych cza­
sach bardzo cennym. Nadto, jak sądzę, uda 
się nam. za pośrednictwem centrali powyższej, 
zapewnić Warszawie wielkie transporty cen­
nego artykułu w postaci skór i gotowego obu­
wia. Wszak w Warszawie lichwa w handlu 
skórami, i obuwiem przybrała już rozmiary po­
tworne i powiększa się'stale. Otóż centrala o- 
trzymuje. od dłuższego czasu znaczne transpor­
ty obuwia w bardzo dobrym gatunku. Cena 
na. miejscu, o iłe z kosztami handłowem i kalku­
luje się na 60—70 koron, czyli 15—17 rb. za 
parę. Jest to obuwie dobre i inocne. Sądzę, 
że w .ten sposób uda się nam przeciwdziałać 
lichwie w handlu skórami i obuwiem w War­
szawie, tem bardziej, iż można liczyć na dość 
znaczne transporty,

— W każdym zatem razie wyniki wyjazdu 
można zaliczyć do pomyślnych?

— Nie w takim stopniu, jak tego pragnę­
liśmy, ale nie będziemy ustawali nadał w za­
biegach, abv w miarę możność znaleźć środki 
zaradcze.

Z Królestwa.
Zamknięcie uniwersytetu i politechniki w 

Warszawie, »Deutsche Warsch. Ztg.« donosi: 
„Gienerał-gubernator von Beseler zadecydował 
dziś, aby czynności w obu szkołach wyższych 
w Warszawie zawieszono aż do dalszych rozpo­
rządzeń. Miarodajny dla tej decyzji był dający 
się zauważyć od kilku tygodni opór mlodżież^; 
szkolnej przeciwko zarządzeniom władz ttni1 
wersyteckich, w szczególności zaś wzbraniania 
się od płacenia czesnego, na które nadszedł ter­
min“.

»Glos« warszawski komunikuje, że redakcji 
jego nie mógł objąć, jak pierwotnie postano­
wiono, p. Jan Kucharzewski, który zajmuję' sig 
inną pracą. Kierownictwo pisma powiepzę®^ 
Dr. Feliksowi Młynarskiemu. mSsg

Gazety dla jeńców. Departament spraw 
politycznych przy Tymcz. Radzie Stanu komu­
nikuje, że zgodnie ż rozporządzeniem królew- 
sko-pruskiego ministerjum wojny z dnia 20. V. 
17 roku wolno jest wysyłać jeńcom wojennym 
następujące pisma polskie (a —- również pod 
opaską)

j? Królestwa Polskiego (okupacji nlemle« { 
ckiej) Warszawskie:

Głos, Goniec Poranny i Wieczorny, Kurjer 
Polski. Nowa Gazeta; Godzina Polski, Sowiz­
drzał, Świat, Widnokrąg, Lud Polski, Gazeta 
Świąteczna, Gazeta Rolnicza, Przegląd Techni­
czny, Myś! Połska, Muchy.

Łódzkie:
Gazeta Łódzka, Godzina Polski.
Włocławskie:
Goniec Kujawski i Ciechociński-
b) Z Litwy:
Dziennik Wileński.
c) z Galicji i okupacji austryjackiej:
Głos Narodu, Naprzód, Gazeta Lwowska,

Gazeta Poranna i Wieczorna, Gazeta Ludowa, 
Ziemia Kielecka, Nowa Jutrzenka, 

dj) z Poznańskiego, Prus i Ślązka:
Katolik, Gazeta Olsztyńska, Dziennik Śłą- 

zki, Górnoślązak, Kraj z dodatkiem Prawda, 
LLazeta Narodowa, Robotnik, Poradnik Gospo­
darski; Bibljoteka Powieści, Pasieka, Praca, 
Przewodnik Katolicki, Nowy Przyjaciel Ludu, 
Gazeta Polska, Głos Lubawski.

Władza policyjna a łódzka Rada miejska. 
„Lok. A n z.“ donosi: Tuż po uroczystem o- 
twarciu nowo wybranej łódzkiej Rady miejs­
kiej donosiliśmy o różnych osobliwościach, 
wśród których odbywało się pierwsze posie­
dzenie tej korporacji. Wówczas obecni przed­
stawiciele władz niemieckich nie czuli się spo­
wodowani zastrzedz się przeciw pewnym nie­
właściwym zwrotom kilku ipówców. Upłynęło | 
zaledwie kilka tygodni. Teraz jednak prezydent j 
policji niemieckiej aausiał zgromadzenie to z i 
wielką stanowczością odeprzeć do właściwych > 
granic. Zajmowało się ono, jak wynika z je- j 
go pisma do przewodniczącego Rady miejskiej 
sprawami, które leżą poza granicami jego pra»v, 
a natomiast należą do kompetencji czynników 
państwowych. W szczególności postanowiła Ra­
da łódzka przygotować zwołanie kongresu de­
legatów Rad miejskich, co prezydent policji os­
tro zganił jako zbłądzenie na złą drogę. Również 
uznał za nieprawne wpływanie na dzierżyeieU j 
władzy państwowej interpelacją w sprawie roz- i 
porządzenia przeciw unikaniu pracy. Zakazano ! 
wyraźnie dyskutować nad nią, tak że musiano i 
ją usunąć z porządku obrad. „W łączności z i 
tem, doda je prezydent policji, dobitnie zwracam I 
uwagę, że panowie radni — przy wszelkiej chwa f 
lehnej gorliwości zajęcia się interesami ludno- i 
ści — nie mogą spuścić z oczu obowiązku dzia- ’ 
łania uspokajająco i omijania wszelkiego po­
zoru podburzania. Każdemu naruszeniu tego o- 
bowiązku sprzeciwię się bardzo stanowczo 
wszelkiemi środkami, jakie mam do dyspozy­
cji“.

Przewodniczący Rady miejskiej nie udzie­
lił głosu w sprawie tego pisma, poczem większa 
liczba członków wręczyła kontr-oświadczenie, 
po którego przeczytaniu posiedzenie zamknięto.

aby w adresie podkreślono także konieczność 
przeprowadzenia aktu z 5 listopada 1916 roku 
odnośnie do Galicji. Wniosek ten nie uzyskał 
większości, wnioskodawca zastrzegł sobie praw® 
ponowienia go w plenum Izby.

Delegacja wołyńskich Komitetów ratunko« 
wych przybyła w tych dniach do Krakowa, aby, 
złożyć hołd i podziękowanie za opiekę nad Wo« 
łyniern i ewakuowanymu z Wołynia Księciu« 
Biskupowi Sanięszą- oraz podziękowania Ts“ 
Szkoły indowej na ręce prof. Rvmara za do« 
tychcżas udzielaną pomoc szkolnictwu polskie« 
mu na Wołyniu. Udział Książęco-Biskupiego 
Komitetu w akcji ratunkowej na Wołyniu był 
bardzo wydatny —- Komitety wołyńskie otrzy«' 
mały ogółem z funduszów K. B. K. i Głównego 
Komitetu Ratunkowego zgórą 90 000 kor., nie 
licząc osobno 30 000 kor. wyasygnowanych przez 
G. K. R. na pomoc dla ewakuowanych z Woły­
nia, a rozmieszczonych zarówno w Królestwie, 
jakoteż i dalej — w Austrji. Świeżo, dzięki sta­
raniom G. K. R„ sprowadzono do Polski około 
800 ewaukowanych wołyniaków-polaków z ba« 
raków w Nideralm Grödig pod Salcburgiera. 
Komitet Książęco-Biskupi, prócz pomocy pie­
niężnej, przychodził Wołyniowi z pomocą w 
ubraniach, oraz w mleku skondensowanem, o- 
trzymanem z Vevey.

Szkolnictwo polskie na Wołyniu, liczące w • 
bieżącym roku szkolnym 25 szkół z 1700 dzieci, 
od pierwszych chwil, swego powstania dozna« 
wało zachęty i życzliwej pomocy ze strony T. 
Szkoły ludowej. Poza pomocą lwowskiego Ko­
ła, zarząd główny T. S. L. ofiarował w ub. ro­
ku 500 książek do bibi joteczek szkolnych, świe­
żo zaś w maju br. przyznał na polskie szkoły 
na Wołyniu 2000 kor. subwencji. Dla ludności 
polskiej na Wołyniu, która dziś przeciętnie wy­
nosi 35—40 proc, ogółu ludności na Wołyniu, 
sprawa rozwoju szkolnictwa polskiego ma bar­
dzo wielkie znaczenie. Tembardziej więc akcji 
T. S. L. zasługuje na uznanie.

Delegacja, po dwudniowym pobycie w 
Krakowie w sprawach Komitetów, wyjechała 
do Wiednia.

Z Galicii,. . . . .
Jaskrawe pokrzywdzenie Galicji. Rząd 

fwiedeński przeznaczył był na akcję-zapomogo-, 
wą dla niezamożnej ludności w poszczególnych 
krajach pod panowaniem austryjackiem ogó­
łem 300 mil jonów koron, wypłacalne w kilku 
ratach kwartalnych. Pierwszą ratę wyznaczo­
no w wysokości 90 miljonów, które exrząd hr. 
CJam Martinica uznał za „sprawiedliwe“ roz­
dzielić w sposób następujący:

Galicja otrzymała 7,5 miljonów, Wie­
deń otrzymał Í7 mil jonów. reszta powiatów Au­
strii dolnej 7 mil., Czechy 20 mik, Styrja 12.5 
mil. Morawy 6 mil., Aństrja górna 1,5 mil., 
Tyrol 2 mil., Tryjest 4 mil. Obecnie Koło Pol­
skie domaga się wypłaty 37,5 dla Galicji.

Wyodrębnienie Galicji w Izbie panów au- 
stryjaekich. Na posiedzeniu komisji adresowej 
Izby panów Dr. Dobrzyński postawił wniosek,

Ibtegi Btann ©ywilnegc.
Dnia 23. czerwca zgłoszono:
Elżbieta Krych 7 mieś. Rut. Czieszyna 2

mieś. 22 dni. Jan Blaszczyk rok 2 mieś. 2 dni. 
Wdowa Augusta Remlein z domu Wenske 70 
lat. Robotnik Wincenty Borowicz 76 lat. Ro« 
botnik Wincenty Borowicz 76 lat. Porucznik, 
doktór filozofii Kurt Schleese 26 lat. Heinz 
Schettler 5 dni. Marta Michalak 8 mieś. 22 
dni. Józef Woźnicki 3 mieś. 1,5 dni. Wdowa 
Małgorzata Paetz z domu Paetz 81 lat

Zgubiono 64

brylantową Me
drodze zTeatninej - trarawaiem s Rycerskiej do Dębna — 

Uozciry znalazca zeohce oddać za wynagrodzeniem w iirmie

Fa Lisiecki, Siary Rynek 57.W piąiek. dnia 22. czerwca, zmarł w 52. roku życia, opatrzony 
św. Sakramentami ś. p.

Wojciech Sokołowski
Jako członek Chóru katedralnego służył Zmarły przez 17 lat 

prawie muzyce świętej z budującą nas wszystkich sumiennością 
i nigdy me gasnącym zapałem, za co Pan Bóg niechaj przyjąć Go 
raczy do krainy wiecznej harmonji.

W imieniu Chóru katedralnego
Ks. Dr. Gieburowski, dyrygient Ch. K.

Poznań, dnia 25. czerwca 1917 6451

üradnik nosBodarczy

kawaler, gospodarz rutynowany, poszukuje od 1. lipca b.

= posady = "~'i=
jako zarządca samodzielny Inb «od ogólną dyspnzrcie. 
Zgłoszenia uprasza sio do eksnedycu Kurjera Pozn. pod nr. 6461.

"Praca

■ -' -/i. L M nto

6409 Ul. Karda 33

4, 5 i 6-pokojowe 
mieszkance

z ubik. od 1. 10. rb. do wyna'ecia

I Dzierżawy, i
Studentka medycyny
r czwartrm semestrze paszukujc 
dpowied iego

zaiącia w sanatorium,
przez czas wakaop 'sierpień, wrze 
sień i paźdz ). Ofeity do oksped 
Knrjera Pozn. pod nr. 6428.

¡ lntelig'ontny kawa'er, lat 42, 
szuka za wvnagrodzeniem

O0W Hä ®Si|E

Urzędnik
gospodar.

wolny od wojskowości, 20 lat. z 
lenszem wykształceniem, z Średniej 
szkoły, dohrze nolecony. »»oasEM- 
Uuje miejsca w Rolniku 
zaraz lob później.

Zgłoszenia niSmienno do eksped 
Kuriera Pozn. pod nr. 64SS.__

Młoda panienka,
która ukończyła kurs książko- 
woóci kupieckiej i rolnice.,
zna'ąca także stenografio i n'«ame 
na maszynie, pragnie przyjąć

miejsce
najobątniej ca wsi Łask, zgłosz. do 
eKsti. Kuri. Pozn. nod nr. S46 ?.

PENSJONAT POLSKI

„BSLir
w Sopotach

ZOPPOIl
Nordsir. 73. Tel. 202. 
Halina Tomaszewska.

ISSyilFil do golenia zastępuje 
iä luUU kreta dobry i wynró- 
bowany w tubkach no mk. 2.—.
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Snrzedaże
Baczność!

Inb ieénicxówoe celem snę- jjja cegielni 72-morpowei 
dzenia 2-tygodniowego utloou wo)-jz pierścieniowym niecem. położone) 

mieście powiatowem w polskiej

brzytewki golą w każd. aparacie bez 
ostrzenia 30 X tuz. po 6.— dostai uza
ZiętkiewiczA Mińcikiewtcz 

Poznań, ui. Nowa 7-8

kowego. Wymagania b rdzr skro 
mne. Łaskawe oferty z po laniem 
oeny uprasza się do ensnpdyou 
mniejszego p:sma pod nr 6449

W sobotę, dnia 23. czerwca r. b. o godz. 
12'/4 rano, zabrał nam Pan Bóg do grona Swych 
aniołków naszego ukochanego synka

kozinie a.
w p erwszej wiośnie życia. — Pogrzeb odbędzie 
się we wtorek, dnia 26. b. m. o godz. 5. z do­
mu żałoby, przy ul. Poznańskiej 28'30, o czem 
donoszą w smutku pogrążeni

rodzice
Jan i RJiarja Wcźniecy.

Poszukuję zaraz

[Stancji
z obiadami lub bez

w oo itrum miasta. 
¡Zgłoszenia upr. do ekared 
1 nin. pisma pod nr. 6419.

Poszukuję panny

lepszem wykształceniem do po. 
nsocy w aptece. Pierwsziń 
two maią panny, które jnź pra 

titTlowałv. 6422
E. Speichert, Oborniki,

apteka i drogierja.

Lepsza, sterom«a

ciziewc&yna
imieiąoa dobize gotować i obe­
znana z wszelka piaea domowa 
iotrzebna do wyręczenia pani 
domu od 1 l ina lub późnie, 
ćał. przrim. Ann» Lyony wek,

Toruń (Thu n), 62H8 
Stary Rvnek 27. Ł (Aber Markt)

ikolicy. wraz z żniwamii inwent. sa

v wysokości po 2000U wiąz 
i nrócentem dwuletnim tanio do 
«urzekania. R.etwsza hipo- 
eka następuję/ibź oo 27500 mk.

druga po/48 300 mk. Pokład 
gliny starbzy na długo lata. Po­
łożenie graniczące z miastem na- 
laie się na larcelacię względnie 
ia pobudow-nie około 10 domów 
wraz z rolą i oglodem. Zgłoszenia 
lo eksp. Kuriera Pozn. p. nr 6455

Posń ech konieczny.

2-3 pokoi na biura 
2-pokoiowe mieszkanie 
4-6-pokojowe mieszkanit
z wszelkiemi przynależno^ larni di 

I wynaiecia. Szczegółów udzieli
Cohn, ul, Bismarka I,

Monter
w starszym wieka, wolny od woj 
skowo-ci. z branży roaszvn rolni­
czych, obeznany z żniwiarkami 
lnkoraobilami, intonarniami. moto­
rami. pot'Zebnv jako master m 
tałe zatrudnienie do mntęisze 

fabiyki maszrn na prowincję na25 
io 35 ludzi l to zaraz lub od 1. 7 1? 
¡Laka na godzinę podług ugody, 
noźniej pensia miesięczna. Zgłu­
szenia z dołączeniem kopii ówia 
leotw umaszH się do ek pedyci 
Kuriera Poznańskiego und nr 633!,

Do moiej «tropłerji poszukuj' 
ot Ł luh 15 łipea

ucznia
[s dobremi wiadomość »mi szkoliłem

Edmund Hubert,
Central Droneria

Jłrocin, fJarotscniłrt
Markt 615i

.’oszukuję
norrs?df»ei uczc wej 

- o oice
fora jest w Stanie wykonać wszelkie 
.race domowe i która umie gotować

Zgłosz z dołącz, świadectw pot
«. B, 6456 do Kurj. Pozn.

f ICupna

Kurs handlowy
Poez. w sobotę, 3. Iipca1917. 
Dokładne wykształcenie we 
wszystk przedmiotach handl 
włącz, stenografii i pisania na 

j maszynie Powtórzenie kursu 
bezpłat Prospektygratisnue- 
dla zakładu, ul Berlińska 4. 
'wda ogrod ). omz w sekretar­
iacie mży ol Wiftelsbacha 3. 
tamże zgłoszenia" i !
i3-< Godz. przyjęć dyrektora: 
ul. Berbńskać.codz od 12--/ 1. 
ul.Wittelsbacha 3 co Iz. od 5-6.

(Nr. teł 1661.) 5130

Pedagogium
jlMładmiysfliawawcijtleinianna!

Oddział sztoły handlowep g

Sitowie , 
rogózie 

§ trzcinę
wysyłkach wagiuowynh kuuuje

W. Lutom«*’, Inowrocław
(Hohea8alza)

Wyczesaae

włosy
kupuje fryzier 5540

91, IW&iszyńsfcif
ul. Teatralna 3.
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